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S p r a w o z d a n i e

z X X I .  posiedzenia Sejm u krajowego, dn ia  21. września.

O godzinie l i 1/* otwarto posiedzenie. Po odczytaniu pro­
tokółu  sekretarz czyta treść petycyj. Petycye wszystkie są 
mniejszej wagi, dla tego pomijamy ich treść. Poseł Borysi- 
kiewicz prosi o urlop na dni 15. Izba przychyla się do proś­
by Borysikiewicza. Bączkowski jako przewodniczący komisyi 
petycyjnej zdaje sprawę, którym  komisyom specyalnym nie­
które petycye odstąpiono. K abat stawia wniosek, aby każda 
para  nowożeńców sk ładała  1 zł. na fundusz szkolny ; fundusz 
ten ma służyć na utrzymanie szkół, zapomogi dla nauczycieli
wiejskich itp. . . .

Następnie Izba przystępuje do przerwanej wczoraj jene- 
ralnej debaty nad sprawozdaniem komisyi wysadzonej do wnio­
sków Smolki i Zyblikiewicza. Poseł C h r z a n o w s k i  za­
biera głos i oświadcza na wstępie, że będzie się s ta ra ł w jak  
najkrótszych słowach zam knąć to, co zamierzył wypowiedzieć 
w obronie wniosków komisyi. Najpierw chce zaznaczyć fakt, 
że jakkolw iek tylu mówców przemawiało przeciw wnioskom 
komisyi, n ik t nie wystąpił przeciw tytułow i prawnemu na ja ­
kim  opieramy swoje żądania; ty tu ł ten prawny je s t ten, że 
na mocy historyczno-politycznej przeszłości żądamy odrębno­
ści. Teii ty tu ł je s t jedynie słuszny. Gdybyśmy się opierali na 
dyplomach i patentach, na jakich się opierają inne drobne 
narodowości, musielibyśmy ograniczyć się na takich drobnych 
koncesyjkach, jakich one się domagają—-tymczasem stojąc na 
tym prawnym tytule, o którym  wyżej powiedziałem, dom aga­
my gię czego innego.

Wykazawszy ty tu ł prawny, muszę wystąpić przeciw za 
rzutom tych mówców, którzy zabierali przedem ną głos prze­
ciw wnioskowi komisyi. Między wszystkiemi wnioskami obok 
wniosku ko m is$ n eg o , tylko jeden Smolka stawia coś doda­
tniego i jasno sformułowanego, i zgodziłbym się na to, gdy­
bym już wszystkie inne drogi widział dla sejmu zagrodzone; 
lecz iia teraz nie upatru ję  jeszcze takiej konieczności i bronić 
muS^e wniosku komisyi. Poseł Smolka zarzuca wnioskom ko- 
misvY że ’wojekt jej nie wskazuje nowego ustroju państwo- 
' o- tymczasem tak  nie jest; projekt komisyi domaga się 

odrębności dla Galicyi, a więc wskazuje odmienny ustrój pań­
stwowy Wprawdzie projekt mówi tylko o naszym kraju, je ­
dnakże nie przesądza tern o innych k rajach , k tóre mogą

się tegoż samego domagać. P ro jek t komisyi nie wypowiada, 
że te  a te k ra je  m ają wchodzić w tę lub ową grupę, bo nie 
możemy przesądzać, czy Morawian zgodzi się stać obok Cze­
cha, Szlązak obok Morawiana, Tyrolczyk mógłby powiedzieć, I 
że go chcemy mięszać z Salcburgczykiem i t. d.; stosownie I 
więc postąpiła kom isya, mówiąc tylko o potrzebach naszego 
kraju, nie mięszając się do innych. Dalej w skazał Smolka za­
sadniczą różnicę, że on chce cofnąć uchwałę z 2. m arca, gdy j  

komisya je s t za obesłaniem r td y  państwa. Poseł B o r k o w -  j  

s k i  lubo zapisał się przeciw wnioskowi komisyi, najwymowniej 
popierał jednakże komisyę i odpowiedział posłowi Smolce, że 
cofnąć uchwałę m ożna, ale nie można cofnąć jej skutków. 
N ikt nie wątpi o legalności środka proponowanego przez 
Smolkę, co do nieobesłania rady państwa, lecz komisya uważa 
ten środek nie na czasie — bo że Węgrzy odnieśli zwycięztwo, j  

używając go przeciw radzie państw a, to nas jeszcze nie prze- j  

konywa, żebyśmy i my mieli odnieść zwycięztwo niezawodne, ! 
posiłkując się tym środkiem. Jeżeli Węgrzy odnieśli zwycię­
ztwo, to nie dla te g o , że zaprzeczali radzie państwa stano­
wienia dla nich konstytucji, lecz że ich konstytucya istn iała 
już dawniej. Odmienne jest położenie n a sze , odmienne Wę- 
grów; my nie mieliśmy własnej konstytucyi, k tó rą  mieli Wę 
grzy. Komisya uważa, że środek wysłania delegacy i jest dobry, 
lecz uchwala zarazem, że o to a to ma się upom inać, a j e ­
żeli delegacya nie uzyska tego, musi się cofnąć. Przypominam 
t u t a j , że gdy delegacya nasza nie mogła uzyskać od więk­
szości niemieckiej donośniejszego udziału w delegacyi wspól­
nej państwa i zagroziła wystąpieniem z raichsratu, rada pań­
stwa ztniękła i m usiała zadośćuczynić naszym domaganiom 
Poseł Borkowski, ja k  już to powiedziałem, w całej swej mo­
wie popierał wniosek kom isy i: żądał on adresu a w nim 
chciał, by położono nacisk na potrzeby kraju, na nędzę mate- 

i  ryalną —- a wszakże adres projektowany przez komisyę, wypo­
wiada to. Dalej żądał on, aby ustawodawstwo w przedmiocie 
prawa karnego oddane było sejmowi —  wnioski komisyi te ­
goż samego domagają się; uderzał wreszcie na biurokracyę —  
komisya pod tym  wzglądem idzie dalej, bo przedstawia śro­
dek wyzwolenia się z pod opieki i więzów biurokratycznych. 
Poseł S a p i e h a  Adam mówił przeciw wnioskowi projekto­
wanemu przez komisyę, zgadzał się jednak na osnowę adresu 
i tylko przedłożył p ro jek t do uchwały, k tó rą  nazwał pro­
gramem. W łaśnie wniosek projektowany przez komisyę je s t 
takim  programem i wskazuje jasno , że jeżeli delegacya nie 
uzyska tego, czego się kraj domaga, cofnie się od udziału w 
radzie państwa. Z tych przeto względów , choćbym chciał 
czynić niejakie poprawki, wstrzymuję się od nich i będę gPe­
so wał za całą osnową wniosku i adresu przedłożonego przez 
komisyę.

L u d w i k  hr. W o d z i c k i. W dyskusyi adresowej 
nie rysują się jasno zdania: wczoraj np. dwóch się zapisało 
mówców przeciw adresow i, a powody ich były wręcz przeci­
wne; p. Sapieha dlatego, że w projekcie komisyjnym, pro- 

I gram u nie ma, ja  zaś dla tego, ponieważ widzę program  a 
nie chcę go tam  mieć. Istotnie w projekcie jest program, 
chociaż niedokładny i n iekom pletny; lecz według- mego zda­
nia postawienie dokładnego program u jest niepodobieństwem: 
położenie nasze bowiem jest wyjątkowe a więc określenie osta­
tecznych żądań jest niemożliwością. Poseł złoczowski (Sapieha) 
tw ierdził wczoraj, iż znajdują się ludzie w Warszawie, którzy 
upatru ją  w Petersburgu możność restau rac ji Polski, są ludzie 
w Poznaniu, którzy w Berlinie pokładają te nadzieje, a u nas 

i spuszczają się na Wiedeń. Kierunek ten jest fałszywym, na

co w zupełności się zgadzam. Zostaje zatem jedna tylko d ro ­
ga, szukania zbawienia w siłach własnych. Czyż na to dosta­
tecznie mieć program ? Zadaniem kra ju  je s t skupienie sił ży­
wotnych, wykształcenie ducha, dojście do jednolitości przeko­
nań, a na to nie starczy program. Zresztą kraj się nie do­
maga programu, (?) bo wie, że sejm takowego mu dać nie mo­
że. Kraj żąda od sejmu warunków życia m ateryalnego i du­
chowego. P. Smolka mówi, że Czesi mimo opozycyi zacho­
wali swą żywotność i doradza dlatego stanowczą opozycyę i 
dla nas; otóż gdyby mogło być mojem życzeniem, by cesarz 
koronował się na króla galicyjskiego, zgodziłbym się z tym 
wnioskiem; lecz że podobny program  galicyjski jest niemożli­
wym, więc też jestem  przeciwny wnioskowi Smolki. Z iesztą 
sądzę nawet, że obecna chwila nie jest stosowną do opozycyi 
biernej, i do sformułowania jasnego program u, zwłaszcza jeźli 
prócz stanowiska galicyjskiego, stanowisko Polski uwzględnić 
mamy.

Gdy w roku zeszłym państwo po wypadkach brzemien­
nych pozbyło się ciężaru Włoch i Niemiec, gdy było w prze­
obrażeniu, podówczas można je  było pchnąć na polskie tory —  
a popchnięte w tym kierunku, byłoby zawiesiło u swej korony 
nazwę federalizmu. Wtenczas stanowisko nasze byłoby pol- 
skiem. W  tym  zaś roku, ma się rzecz inaczej. A ustrya się 
usta liła  i wyrobiła sobie formę rządu, k tó ra  idei polskiej jest 
przeciwną. Gdybyśmy więc obecnie chcieli wszczepiać federa- 
liz m , musielibyśmy się obliczyć z siłami na wypadek prze­
granej ; musielibyśmy mieć pewnik, że nie stracim y obecnych 
praw i nie rozbijemy społeczeństwa. Pora je s t zatem  niesto­
sowna. Odnośnie do wniosków komisyi, są takowe niewła­
ściwe —  albowiem jeźli one zam ykają w sobie całość życzeń 
kraju , to odmowa nawet jednego p u n k tu  popycha nas w opo­
zycyę ; jeźli są zaś ustępstw a możliwe, to stawiamy delegacyę 
znów W przykrem  położeniu. W rezolucyi zresztą są punkta 
ważne, pomięszane z mniej w ażnem i; należałoby takowe roz- 
gatunkować. Kraj mimo wolności i uzyskanych praw na­
przód nie idzie, gdyż ludzi nie mamy, gdyż biurokracya zwi­
chnęła wychowanie nasze. Aczkolwiek ustawy nie ze wszyst- 
kiem odpowiadają potrzebom , lecz i te nie przyniosły pożą­
danego sk u tk u , gdyż adm inistracja obecna jest gorszą jak  
dawniejsza. Trzeba przeto kształcić ludzi w duchu polskim i 
twardo obstawać przy prawie regulowania wychowania. Mamy 
nowe formy urządzeń autonom icznych, więc ludzie dawniejsi 
z zazdrością na nie patrzą, w skutek czego obopólna wyradza się 
niechęć i starcie. Ludzie nowi nie umieją ściśle przestrzegać 
g ra n ic , a ponieważ z drugiej strony natrafiają na niechęć, 
więc kolizye się mnożą. Obie te  władze adm inistracyjne złą- 
czyć trzeba i zlać w jedno.

Trwać przeto należy przy samorządnych zasadach adrni- 
nistracyi. Nie lepiej się dzieje w sądownictwie, jak to już po­
przedni mówcy w ykaza li, więc też i sądownictwo do kra jo ­
wego ustawodawstwa przyłączone być winno. O wydatkach 
naszych, obcy stanowić nie mogą : oni nie znają potrzeb na­
szych, a przeciążenie podatkowe jest najlepszym dowodem, iż 
kraj w tym  kierunku samodzielnie rządzić się winien. W szyst­
kie te punkta wskazuje re z o lu c ja , a jeźli rezolucya będzie 
uchwaloną, to rada państwa zmuszoną zostanie wszystko przy­
znać lub n ic , gdyż o opuszczenie jednego punktu ugoda musi 
się rozbić. Nie zgadzam się z formą rezo lucy i; jest tam  wstęp 
niepotrzebny a całość wygląda na adres do rady państw a —  
motywować naszych praw  i żądań —  nie potrzebujemy.

Otóż kończąc, oświadczam, że w tym przezemnie wska­
zanym kierunku chciałbym mieć pismo zredagowane — jed-

Z  tu  1 i  o  y .

V (Kronikarze, przyjazd N. Państwa, banderya, wnioski do 
sejmu, wniosek p. Merunowicza.)

Gdybym dziś jeszcze pisał o kurzu zalegającym ulice 
stołecznego m iasta Lwowa, lub o złym bruku albo nakoniec 
co gorzej, skarżył się na brak materyału kronikarskiego, toć 
zaiste mogłaby mnie i prześwietna rada miejska i Wysoki Sejm 
krajowy obwinić o najczarniejszą niewdzięczność. Dla zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych, tygodniowych i niedzielnych kronikarzy, 
jest teraz prawdziwe żniwo. Dość jest pójść na plac Maryacki, 
przypatrzyć się budowli bramy honorowej i przysłuchać rozmo­
wie zajętych praca cieśli, aby dowiedzieć się o najrozmaitszych 
skutkach, jakie ci politycy przywiązują do przybycia cesarstwa. 
Ale nietylko między robotnikami kolo bram y tryumfalnej, na­
słuchać się można najrozmaitszych rozmów i programów', i naszej
inteligencji snują sie najrozmaitsze sny i marzenia po głowach. 
Onegdaj chwycił innie w swe objęcia jeden z mych dawnych 
znajomych —  a stało się to na placu Maryackim, tuż obok kry­
m inału.—  „Nie mówiłem ci? Polska będzie, Polska już jest, wołał 
poczciwiec, nasz król przybywa!" W yrywam się z objęć owego 
poczciwego polityka, i rozglądam się naokoło i widzę— proszę 
sobie wystawić —  widzę na zabudowaniu sądu kryminalnego ta r ­
czę żółto malowaną z dwugłowym orłem, a pod spodem wyraźny 
napis: K . K . S tra ffgericht —  przecierani oczy raz i drugi, nic. nie 
pomaga, barwa żółta nie zmienia się w czerwoną, orzeł ma

zawsze dwie głowy, a có najgorsza, nawet niemiecki napis nie
zmienia się w polski! Chciałefn memu przyjacielowi zrobić m ały
zarzut, ałe już go nie było, widziałem tylko, że gdzieś wdali 
na drugim końcu placu, znowu kogoś‘'ściskał.

Rozmyślałem długo nad tem zdafzeniem, doszedłem na­
koniec do tego przekonania, że tem u wszystkiemu winien poseł 
Zyblikiewicz, Jeźli posła Zyblikiewicza nie obowiązują ustawy 
zasadnicze, i on takowych nie uznaje, bo przeciw nim glosował — 
coś niby liberum veto —  to mogą się także ludzie znaleźć, któ­
rzy nie*uznają rozbioru Polski; do tych zapewne należy mój 
znajomy.

W  całym mieście o niczem nie mówią, tylko o banderyack 
obywatelstwa miejskiego i wiejskiego, tworzących się na przy- ----- * miejskiego i wiejskiego, tworzących się na przy
jęcie N. Państwa. Kiedy już mowa o tycli banderyach, pozwól­
cie, że i ja  przedstawię mój wniosek, który w tych dniach za­
myślam wmieść do Wysokiego Sejmu.

Wniosek ten brzmi:
utworzone zostanie z Mameluków sejmowych banderjmm, 

jako straż honorowa dla prezydenta gabinetu przed!itawskiego, 
ks. Auerspcrga. Źe prezes Mameluków będzie dowódzcą tego 
banderyum — to nie może podlegać wątpliwości. Czy jednak dla 
naszych spokojnych Mameluków,, najmniejszego niemających po­
dobieństwa do tych, którzy wr Egipcie dali się wT znaki Napo­
leonowi I —  najlepiejby było dosiąść mułów, to —  pozosta­
wiam już do rozstrzygnięcia Wysokiemu Sejmowi. A teraz jeszcze 
jedna petycya na wniosek do Wysokiego Sejmu; dotyczy ona 
owrego projektu rezolucyi: Jeśliby wysoki sejm w samej rzeczy —

czemu ja  dotychczas jeszcze nie daje wiary—  przyjął ów projekt 
rezolucyi, w takim  razie niech zechce zalecić panu prezesowi 
delegacyi, żeby rezolucya owa była jego ostatnim  programem. 
Ja  bowiem jak o 'n ie  wielki polityk obawiam się, żeby p. Zie- 
miałkowski w chwili przyjazdu do Wiednia, nie zmienił progra­
mu i rezolucyi nie schował do kieszeni.

Czasem się to zdarza— o tem zdaje mi się n ik t już u nas 
nie wątpi. Jeśli sztandar, który można do kieszeni schować, nie 
jest sztandarem lecz chustką do nosa, to rezolucya napisana 
nawet na ministeryalnym papierze, a schowana do kieszeni, zda 
sie chyba na... fidibus. Nie wątpię, że fajka zapalona takim  fidi- 
busem bardzoby smakowała panu Giskrze, niemniej jak  panu 
Zyblikjewiozowi fajka zapalona Grundgesetzami; ależ ponoś sejm 
nie na ten użytek przeznaczył rezolueyę. —  Na zakończenie 
znów słów kilka o zjeździe dziennikarskim w Krakowie. W nio­
sek pana Romanowicza dążący do zachowania pewnej godności
w polemice, upadł głównie za przyczyną pana Merunowicza, który 
postawi! wręcz przeciwny wniosek, aby wywlekać do polemiki 
wszystkie możliwe brudy osobiste i domowe. Pan Merunowicz 
jako redaktor pi&ma ludowego, którego lud nie czyta, jest 
wprawdzie bardzo małą, nawet od prezesa Mameluków mniej­
szą potęgą — niech jednak będzie przekonany, że gdyby kiedyś 
przyszło między mną a nim do polemiki, będę się um iał zastó- 
sować do jego wniosku.

Lwów, 22. września 1868.
D elta.



nak w ostatecznym raz ie , uważając że niewypowiedzenie za­
dań byłoby najw iększą klęską polityczną, głosować będę nad 
adresem i za rezolucyą.

Poseł T r  z e c i e s k i nie staw ia nic dodatniego, a tylko 
polemizuje z poprzedzającymi mówcami, którzy przemawiali 
przeciw wnioskowi komisyi, a mianowicie z Borkowskim nie 
może się zgodzić tak  pod względem lekceważenia wolności 
konstytucyjnych, zapewnionych nam konstytucyą grudniową, jak  
i pod względem zestawienia, jak ie  uczynił poseł Borkowski, 
rządu moskiewskiego z rządem austryackim ; mówca nie prze­
czy, że po roku 1831 rządy moskiewskie w Polsce były zno­
śniejsze jak  rządy austryackie w Galicyi, jednakże po roku 
1863 barbarzyńskich rządów moskiewskich z konstytucyjnemi 
rządam i austryackiem  porównywać nie można. —  P o s e ł  
A d a m  S a p i e c h a żąda program u ; program ten  jest 
we wniosku komisyi. —  Wypowiedzieliśmy, że hasłem na­
szym jest narodowość i wolność; dawniej powiedzieliśmy, że 
przy monarsze stoimy i stać chcem y: oto je s t nasz pro­
gram. I)la potęgi Austryi bronimy całości państwa a upo­
minamy się o to co się nam słusznie należy, chcemy potęgi 
Austryi, bo pod opieką tego rządu chcemy się rozwijać i po­
dnosić. W  odparciu frazesu Ziemiałkowskiego, że jeżeli Au- 
ątryi nie stanie, to za 50 la t i Polaków nie będzie, odpowia­
da T rzeciesk i: że tylko narody nikczemne giną, ale narody 
tak  potężne siłą  m oralną ja k  naród polski, mogą momentalnie 
upaść, ale nie znikają z powierzchni ziemi pod wpływem 
zmian politycznych. Państw a mogą g in ą ć , ale narody mające 
tysiąc-letnią historyę, żyją pomimo państwowego upadku. —■ 
Mówca jest za projektem  komisyi, gdyż projekt komisyi wy­
stępuje przeciw centralizacyi; zachodziłoby tu  tylko pytanie, 
czy nie za dużo żądamy albo nie za mało —  kró tk i czas nie 
pozwala na rozwlekanie debat; nie będę więc staw iał popra­
wek i będę głosował za wnioskami komisyi. W prawdzie 
wnioski komisyi zm ierzają do utrudnienia położenia delegacyi, 
ale mówca nie widzi w tein nic złego i nie upatruje nic nad­
zwyczajnego i nic niebezpiecznego, gdyby delegacya zmuszona 
była  opuścić rą jchsrat nic nie uzyskawszy; nie obawia się on 
tyle następstw takiego kroku, ile boi się upokorzenia i ubli­
żenia godności narodowej, jeżelibyśmy jak  dotąd żebrali o 
łaski cen trałów . —  P ro jek t komisyi nie narusza całości pań­
stwa i wypowiada całą  prawdę.

B o c z k o w s k i .  Zwrócę się wprost do sprawozdania 
komisyi wysadzonej do wniosku Smolki i Zyblikiewicza, i zwię­
źle wypowiem to co mam do zarzucenia wnioskom komisyi. 
Najpierw, nie mogę się zgodzić co do projektowanego przez 
komisyę bezwzględnego odrzucenia wniosku S m o l k i .  G łó­
wną zaletą wniosku S m o l k i  jest to, że wniosek jego jest 
ścisły, jasny i dąży do rozw ikłania kwestyi na drodze legal­
n e j, wypowiada szczerze i otwarcie czego chce, i nie przez 
błędne manowce ale prostą drogą dąży wprost do celu. Ko- 
m isya w swoim sprawozdaniu przyznaje, że wniosek Smolki 
wskazuje środek dojścia do pożądanego przez kraj celu, ko­
m isja  nie zaprzecza tej wartości wnioskowi Smolki, a prze­
cież radzi nad nim przejść do porządku dziennego. Jeżeli za­
tem  komisya nie dowodzi niczem, że wniosek Smolki jest nie 
legalnym, ani nie mówi, że je s t nie praktycznym , ale przy­
znaje, że prowadzi do zamierzonego celu, dlaczegóż nie zaleca 
przj'jęcia go, bo czegóż nam więcej potrzeba jak  tego tylko 
aby dojść do pożądanego celu? Jeżeli uznając wartość wnio­
sku Smolki, proponuje komisya co innego i proponuje tu  jak  
powiada dlatego, że nie straciła  n a d z i e i  dojścia do tego 
celu innemi drogami, to i ja  powiem, że nie straciłem  jej 
także, bo trudno stracić to, czego się nie miało nigdy i dla­
tego jestem  za wnioskiem Smolki. Uchwała 2 m arca powzię­
ta  wbrew godności narodowej, jedynie ze względów polityki 
u ty litarnej, polityki, k tó ra  zawiodła i okazała się najnieuty- 
litarniejszą powinna być cofnięta. Ani komisya, ani n ik t z po­
słów dotąd przemawiających z wyjątkiem  jednego pana Zie­
miałkowskiego, nie przedstaw ił nam korzyści z obesłania rady 
państwa. Tych strasznych obaw jak ie  nam pan Ziemiałkow- 
ski wynurzał gdy nie obeszlemy rady państwa, nie podzielam, 
ani tych wielkich korzyści jak ie  nam z obesłania rady obie­
cywał niespodziewani się. Zresztą zdanie pana Ziemiałkow­
skiego ta k  dobitnie tu  już odparli prawie wszyscy mówcy, 
za wnioskami komisyi przemawiający, że mnie nic więcej nie 
pozostaje jak , pominąć je  milczeniem i przejść do dalszego 
rozpatrzenia sią w sprawozdaniu komisyi. Komisya nie wielką 
przywiązuje wartość do środka proponowanego przez siebie. 
W  sprawozdaniu je s t wyrażona zaledwie nadzieja nadziei, 
Komisya zdaje się przyznawać, że proponowany przez nią śro­
dek jest bardzo wątpliwy. Środek zaś proponowany przez 
Smolkę jest niewątpliwy, W edle mego zdania w wyborze po­
między środkiem wątpliwym, a niewątpliwym wybiera się nie 
wątpliwy; bo cobyśmy powiedzieli o lekarzu , k tóry  mając do 
uzdrowienia chorego środek niewątpliwy, poszukiwałby za 
wątpliwym, i ztąd osiągnął korzyść, że zbogacąjąc swoją wie­
dzę, nowym eksperymentem, spraw iłby to, że chory przesta ł­
by się męczyć na wieki. W przekonaniu, że środek przez 
Smolkę proponowany jest niewątpliwym, że prowadzi do za­
mierzonego przez kraj celu, że jest praktycznym  i jedynie 
zbawiennym, będę głosował za wnioskiem Smolki.

K o z ł o w s k i .  P ó łto ra  roku prawie minęło, gdy z obo­
wiązku poselskiego mieliśmy wziąsć postanowienie w najgłów­
niejszej sprawie naszej; wówczas na nieszczęście cofnęliśmy 
się i otóż jakie z tąd  sku tk i?  zwątpienie powszechne, roz­
przężenie ogólne i niewiara. W  obec tyle nagromadzonego 
złego, zbadać należy przeszłość naszą. Uchwała z 2go m arca 
jest grzechem pierworodnym, chociaż wtenczas położenie na­
sze było lepszem ; wtenczas dwa tylko prądy były —  jeden 
za nieobesłaniem , a drugi za obesłaniem z rezolucyą. Dziś 
trzecie wyrobiło się zdanie, by obesłać radę państw a i to bez 
wszelkich zastrzeżeń. Od chwili, gdy sejm porzucił drogę za­
sad i przeszedł na pole partyzantki, musiał dzielić i los p ar­
tyzantów. Obecnie uzdrowić to ciało należy, nie wahajmy się 
zapuścić sondy w r a n y ; więc acz niewprawną ręką  to uczy­
nię. Od czasu, gdy jak  mówiłem sejm się zaparł., od chwili, 
gdy te same usta, k tóre przem awiały za adresem, na drugi 
dzień z wręcz przeciwnym ozwały się argnmentem, wiedzieli­
śmy, że nic nie uzyskamy, sejm zdał się na łaskę i niełaskę 
rządu, a chociaż wypowiedziano w Izbie, że żądanie obesłania 
bez rezolucyi równa się groźbie: La bourse on la vie, toć 
jednak poświęcono kieskę, ten skarb narodowy, k tóry  nie 
sejmu, lecz kraju był własnością. Jak  okręt acz z dobrą za­
łogą bez celu i busoli puszczony, musi stracić ładugę, tak 
stało  się z delegacyą, k tó ra  bez skazówki pojechała. I stało

się,- że zaraz przy debacie adresowej wszystkie poprawki pol­
skie odrzuciła komisya. Sejm powiedział, że system Belcre- 
dego je s t zbawiennym, a delegacya we W iedniu przystąpiła- 
do wręcz przeciwnego adresu.

A działały na to obietnice i wpływy z po za Izby. Ten 
skutek wywołany został brakiem  drogoskazu. W prawdzie t łu ­
maczyła się delegacya, że czyni to dlatego, by umożliwić ugo­
dę z Węgrami, jednak sądzę, że dla W ęgier możnaby było 
oświadczyć się przychylnie, a głosować przeciw adresowi. Za­
powiedzianego przez cesarza rozszerzenia autonomii, nie wpro­
wadziło ministerstwo w swych wnioskach, chociaż delegacya 
nasza ważne mu oddawała przysługi. Gdy chodziło o zmianę 
procedury sądowej, co do świadków stanu wojskowego, dozna­
ło ministerstwo poparcia u delegacyi, chociaż ta  zasada za­
patrywaniom naszym jes t przeciwną. Przy ustawie o stowa- 
rzyszeniach, gdy poseł niemiecki wnioskował opuszczenie sło­
wa „staatsgefahrlich" jeden z posłów polskich silną wymową 
poparł ministerstwo i uku ł więzy na zgromadzania ; chociaż 
nam najmniej wypadało w tej sprawie ścieśniać wolność, nam, 
u których wyraz „ojczyzna" poczytywano za staatsgefahrlich, 
Dziady Mickiewicza za staatsgefahrlich, rogi konfederatki, 
długie włosy, za staatsgefahrlich. Poparciem ministerstwa ście­
śniono nas tak, że dla nas nie ma tej ustawy. I jak ą  nagro­
dę ma kraj za te wysługi? Mówicie, że radę szkolną, a wszak 
w radzie tej większość rządowa i rząd może z niej zrobić co 
zechce: zresztą ta  rada to nie od raichsratu  tylko ją  sejm 
zawotował. Po upominaniu się naszem o sędziów krajowych
dano jakby z umysłu obcokrajowca na sternika trybunału
wyższego. Uchwała 2. m arca zdała nas na łaskę i niełaskę
raichsratu jak  Gdrgej wojsko węgierskie pod Yillagos. Giir-
gej uzyskał łaskę dla siebie, a śmierć dla towarzyszów broni.

W drugim okresie delegacya znów wysługiwała się m i­
nisterstwu ; postawiono w niosek, by ustały sądy wojskowe w 
sprawach cywilnych , delegacyą wotowała przeciw wnioskowi 
a za m inisterstw em ; wniosek upadł chociaż był zbawiennym. 
Przy ustawie o reprezentacyach kraju, upadły poprawki dele­
gacyi niepozostawiwszy śladu, gdyż nie było drogoskazu. Raz 
tylko, gdy chodziło o najwyższą delegacyę i gdy nasi na e- 
nergię się zdobyli, ustąpiło  ministerstwo. Nie lepiej broniła 
delegacya spraw m ateryalnych kraju . Po ogromnej klęsce, tej 
wielkiej powodzi, nadworny radca na komisyę delegowany, 
acz centralista czystej krwi, wnosił by dać pożyczkę 1. m i­
liona, ministerstwo mniej proponowało a delegacya jeszcze na 
mniej przystała.

Dziś wiąże nas z państwem obopólny interes; A ustrya 
musi się na nas opierać, więc należy i państwu i nam wska­
zać drogę. W ęgrzy w silnej stali opozycyi, opierając się jednak
0 dynastyę i uzyskali swe prawa. Nam to samo uczynić na­
leży, dziś zwłaszcza przy zbliżeniu się do monarchy, w sku­
tek  czego według mego przekonania sytuacya się wyklaruje. 
Obawiam się jednak, by znów niepowtórzyła się komedya z 
2. m arca i byśmy znów nie odrzucili rezolucyi. Dla tego wo- 
tować będę za wnioskami komisyi o tyle, o ile ich przyjęcie 
mogłoby być niepewnem.

S k r z y ń s k i  (z trybuny) zapowiada, że niedługo będzie 
mówił i rozpoczyna: Jakkolw iek zgadzam się pod wielu wzglę­
dami z wnioskiem komisyi, jednakże widzę w tych wnioskach 
wiele punktów nieuzasadnionych, nieodpowiadających potrze­
bom kraju , w adresie znów zawiłą dwuznaczną stylizacyę i 
dla tego nie mogę głosować za projektowanym wnioskiem i 
adresem bez stosownych poprawek. Kiedy Izba poselska i se­
nat polski przemawiały do królów polskich, mówiły jasno, a 
życzenia kra ju  odbijały się w tych przemówieniach, ja k  z czy­
stej wody przeźroczu, płynęły z serca jak  zdrój szybkiego 
potoku. Chwytamy sposobność i chcemy wypowiedzieć, czego 
chcemy, a czego przyjąć nie możemy. Ilekroć przemawiśliśiny 
dawniej, Niemcy odpowiadali nam, że nas nie rozumieją, czego 
chcemy, trzeba więc mówić tak , aby nas zrozumieli. Rzućmy 
wstecz okiem. Zacznę więc od uchwały 2. marca, od zamie­
rzonego podania adresu widzimy, co się stało, a to co się 
stało, stało się skutkiem  tego, żeśmy adres uchwalili, a po­
tem  do kieszeni schowali. W prawdzie powiedzieliśmy, że to 
naszą delegacyę obowiązuje, że w myśl tego adresu postępo­
wać ma —  ale koniec końców to, cośmy uchwalili, schowaliśmy 
do kieszeni, powiedziawszy sobie z drugiej strony, że to nie 
na czasie. Jeżeli samiśmy to wypowiedzieli, że to, co jest do­
brem, je s t nie na czasie, cóż delegacyi pozostawało.

Nie chcę tu ta j występować z oskarżeniem nikogo, bo 
wiem że ci, których wybraliśmy', są mężowie prawi, zacni i 
najwytrawniejsi politycy, jakich pomiędzy sobą znaleźć mogli, 
lecz właśnie, że tam  zasiadali mężowie tacy, a  popełnili b łę­
dy polityczne, to jest dowodem, że cała polityka nasza była 
fałszywą. Niebędę zapuszczał się w to, żeśmy adresem przez 
siebie uchwalonym w r. 1867 potępili dwa adresy pierwej 
uchwalone, żeśmy uchwalili to, czego tam te nie chwaliły, żeśmy 
ganili to, czego ganić nie powinniśmy byli —  ale zwróćcie się 
do tego, cośmy uzyskali wysławszy delegacyę naszą bez pro­
gram u do W iednia. Już poseł Krzeczunowicz wykazał wczoraj 
cośmy stracili przez konstytucyę grudniową z tej szczupłej 
autonomii, k tórąśm y mieli — wykazał dowodnie nicość tych 
nieznanych zdobyczy wolnościowych, wykazał, że nawet u- 
stawodawstwo gminne jest nam przyznane, niezupełnie, bo 
niewolno nam jest wobec ustaw państwowych ustanowić ogra­
niczeń przy wyborach dla przybyszów. §. 4 powiada bowiem 
wyraźnie, że wszystkim członkom, mieszkającym w gminie, 
przysługuje prawo wybieralności pod temi samemi warunkam i 
co przynależnym do gminy. Krzeczunowicz przedłożył nam 
rzetelny bilans delegacyi, z którego widzieliśmy, że więcej się 
oddało, jak  się wzięło. Do czego nas doprowadziły walki z 
centralistam i, oto do tego, że co jedną ręk ą  dawali, drugą od­
bierali. G r o s  ustawicznie podnosił sprawę drogości s o l i  sta­
ra ł  się w interesie ludu naszego i całej prowincyi uzyskać 
pod tym względem koncesye. Sawczyński w kwestyi oświaty 
ludowej i szkół, a Krzeczunowicz nieraz tak  wymownie m ó­
wił, ja k  sam powiada, źe ra jch sra t skruszony wychodził i na­
radziwszy się znów powracał i swoje uchwalał po dawnemu.

W alki te  do niczego nas nie doprowadziły.
D wuznaczność, brak myśli w ytycznej, to jest grzech 

pierworodny delegacyi i tem u zaradzić należy. Wprawdzie my
1 delegacye tym  się pocieszać możemy, że rzuciwszy okiem w 
przeszłość historyczną naszą, nie pierwsi takieśmy wyszli we 
Wiedniu, ale nie idzie zatem , żebyśmy się nie starali zapo- 
biedz temu, abyśmy zawsze tak  nie wychodzili. Moi panowie 
i Sobieski w W iedniu był bardzo pożądany, a kiedy na karku 
siedzieli Turcy, kiedy był strach, to go tam  bardzo Niemcy

sławili i chwalili, a jak  strach m inął i Turków rozniósł na 
kopytach końskich, to mu się i ukłonić nie chciano i z kw it­
kiem do domu puszczono. Jeżeli więc Sobieski z kwitkiem 
mógł do domu z Wiednia powrócić, cóż w tern dziwnego, że 
p. Ziemiałkowski z kwitkiem do nas powraca ? Jeden z mów­
ców', sięgnąwszy do historyi naturalnej powiedział, że pomoc 
moskiewska dla Austryi w r. 1849., była pocałunkiem lwa, 
bo beduina gdy na puszczy spotka lew, daje mu pierw poca­
łunek zanim go rozedrzeć ma. Szanowny poseł (Ziem iałkow­
ski) gdyby chciał był dalej sięgnąć byłby się dowiedział, że 
i nad Dunajem są takie lwy, które jeżeli nie rozdzierają to 
obdzierają.

Ale chodzi tu  teraz o to, jak  wyjść z tej p łU y k i fał­
szywej i na jakie wejść tory. Uchwała 2. m arca do niczego 
nie doprowadziła i jeżeli pomogła komu, to ministeryum. Mi- 
nisteryum  cieszyło się , że je s t s iln e , i w poczuciu tej siły 
poczęło przygniatać opozycyę wzrastającą przeciwko niem u. 
Opozycya nie osłabła jednak, ale się wzmaga, i tak: obok 
Tyrolu Słoweńcy, Czechy, Morawa i my stoimy w opozycyi 
przeciw niemu, a to moi panowie w 20 milionowej Cislitawii 
15 milionów niezadowolnionj'ch z obecnego stanu rzeczy. A za 
czyją pomocą ministeryum przyszło do tej siły, żeby uciskało 
15 milionów, jeżeli nie za naszą. Widzimy, że polityka do­
tychczasowa była z ł a , a więc ją  należy opuścić i na inną 
wejść drogę. W tym  przekonaniu popierałem  wmiosek S m o l ­
ki ,  lecz przeświadczywszy się, że tu  idzie o to ,  żeby odmó­
wić wszelkiego udziału dopóki Austrya nie zmieni swego u- 
stroju —- nie dla tego, żeby tej opinii nie podzielała poważna 
większość w kraju, lecz żeby to wystawiło monarchię na harc 
niebezpiecznych eksperymentów —  jestem ty łku  za tern aby 
uchwalić rezolucyę, k tó ra  by była niejako sztandarem , poił 
którym  delegacya m iała walczyć,' a jeżeli nie będzie m ogła 
go obronić, powróci do domu. Powiecie, że będą nas majo- 
ryzować, ja  powiem, ze się nie boję tego, bo my nie jesteśm y 
w wielkiej mniejszości, jeżeli delegacya nasza wystąpi z rady 
państwa to znaczy, że wystąpiła Galicya , jeżeli Tyrolczycy 
wystąpią, to Tyrol wystąpił, jeżeli Czesi to Czechy w ystąpiły, 
a czy Niemcy zechcą dopuścić do tego —  powątpiewam.'

My od nich nie żądamy nic innego jak  to, co dać mogą. 
My występujemy przeciw tej konsty tucy i, k tó ra  jest zaprze­
czeniem naszej historyczno-politycznej indywidualności i wy­
stępujemy na drodze legalnej. Jeżeli rada państwa mimo to 
odmówi naszym słusznym żądaniom i nie zechce uwzględnić 
naszych potrzeb, wtenczas przyjdzie czas wystąpić przeciw tej 
większości fikcyjnej; dziś zaś będę glosował za adresem i za 
rezolucyą, gdyby jednak miano odrzucić rezolucyę a przyjąć 
adres, będę głosował przeciw niemu, bo wolę, żeby powiedzieli, 
że mówić nie mogą, jak  że źle m ów ili, a to już nas przed 
krajem  nie usprawiedliwi.

Po Skrzyńskim przemawiał i staw ał w obronie delega­
c ji poseł Z y b 1 i k i e w i c z.

Jako wnioskodawca i członek komisyi, niepowinienem wła­
ściwie przemawiać za wnioskiem, zwłaszcza, że wszyscy mowcv 
w zasadzie zgodzili się na zapatrywanie kom isyi; m iałbym 
tentacyę nawet z poprzedzikami wdać się w polemikę dowci­
pami, jednak nie uczynię tego, gdyż obawiam się powtórzenia 
sceny z 2. marca. Mrowie mnie przechodzi na sam ą myśl, i 
jakieś trapi mnie bolesne przeczucie, że podobna scena w n a ­
szem położeniu krytycznem w tej tu  Izbie byłaby możliwą. 
Zyblikiewicz tłum aczy delegatów i zwraca uwagę sejmu na 
to, iż w tak  ważnej chwili, jak  dzisiejsza, wiedzieć nam 
wypada, gdzie jesteśm y i jakie jest położenie nasze. Zarzu­
cają nam w Wiedniu, że usiłujem y obalić konstytucyę— więc 
my im odpowiadamy, że nie myślimy jej obalać. Form  kon­
stytucyjnych pragnąć będziemy, bo my z tradycyi formy się 
się trzymamy, formy konstytucyjnej, k tó ra  nie cierpi więzów'. 
Oświadczyć musimy się więc teraz stanowczo. Konieczność ta  
pochodzi ztąd, że od czasu konstytucyi grudniowej zgrom a­
dziliśmy się po raz pierwszy; trzeba zatem albo milczeć albo 
odpowiedzieć. Jeśli milczymy, to przystopujemy do nowego 
ustroju konstytucyjnego. Jesteśm y przyparci do m uru i oś­
wiadczyć się musimy. Scharakteryzować nam wypada ak t poli­
tyczny, który je s t wyznaniem wiary, oparty na potrzebie kraju. 
Komisya proponuje uchwalenie ad resu ; kraj zaś przedewszyst- 
kiem spodziewa się zadośćuczynienia, bo bez zezwolenia ko­
rony obejść się nie można, D elegacja opatrzona zostanie pro­
gramem, bo sam a nie może dysputować o tem, co krajowi po­
trz e b a —  wtedy będzie m iała sztandar, pod którym  walczyć bę­
dzie. Chciwie słuchałem  wyrzutów p. Kozłowskiego, i m iałbym  
się za karła, aby sądzić, że delegacya dobrze spełniła swoje 
zadanie; lecz że położenie posła galicyjskiego wcale inne je s t 
w radzie państwa niż na sejmie, to też chybić rzecz jest łatw a. 
Nam potrzeba niezbędnie programu dla zapobieżenia wyrzu­
tom. Jeśliśmy nie odpowiedzieli w zupełności naszemu powo­
łaniu, to nie dla tego, że nam brak było sztandaru, lecz żeśmy 
go nie wytknęli. Obracaliśmy się w ogólnikach, zam iast przejść 
na pole realne.

W ę ż y k  powiada, że zasadnicza różnica wniosku Smol­
ki od wniosków komisyi jest ta, że Smolka chce obalić obec­
ny porządek rzeczy i chce zastąpić go ustrojem federacyjnym, 
gdy komisya nie mięsza się do ustroju państwa i chce n a p ra « 
wy złego, wyrządzonego naszemu krajowi; mówca powiada 
dalej, że federacja jest teoryą nie opartą na doświadczeniu, 
że federacya jest to dobrowolne małżeństwo, którego się od- 
przysiądz nie można, i że podobnego ak tu  politycznego nie 
dostarczyła nam  historya porozbiorowej Polski. W niosek ko­
misyi opiera się na tej podstawie uznania naszej odrębności, 
ale nie domaga się tego, do czego zmierza wniosek Smolki. 
Mówca powiada, że federacya jest dla nas nie możliwą, pra-

przeciw wnioskowi omoiki wystąpić ......______ ....
przeciw niemu wystąpił dałby sobie tylko świadectwo poli­
tycznej niedojrzałości. Co do adresu, to obowiązkiem sejmu 
jest wystąpić stanowczo przeciw większości fikcyjnej w radzie 
państwa i wypowiedzieć to we wniosku. Ocenienie konsty tu­
cyi grudniowej jest konieczne, nie tylko dla kraju, ale i dla 
zagranicy. Nakoniec mówca zapowiada poprawki przy specval- 
nej debacie.

Z i e m i a ł k o w s k i  zabrał w dyskusyi powtórnie głos i 
stanął w obronie zapatrywań swoich, jak ie  wypowiedział już 
był w pierwszej mowie, a popierał swoje zdanie tym  słabym 
argumentem, iż albo on ma słabą forsę mówienia, albo też 
przeciwnik słabą  forsę słuchu.



albowiem kraj się przekonał iż z obecnym rządem pakta są nie- ! 
możliwe i źe tylko słuchać należy.

Powiedzenie to powinno według głębokiego przekonania naszego 
powiększyć zwolenników wniosku posła Sm olk i, gdyż ci, którzy 
się jeszcze łudzili nadzieją, po takiem powiedzeniu musieli 
zostać rozczarowani. Spodziewamy się więc, że w dalszym cią- I 
gu dyskusyi te skutki przemowy p. komisarza się uwidocznią. 
Skoro bowiem c. k. rząd do ustępstw nie skłonny, więc nic 
innego nam nie pozostaje, jak skupić się bardziej i z większą 

jeszcze stanowczością domagać się tego co dla kraju i monarchii 
uznajemy za zbawienne. Tak też się stanie.

Ostatni głos miał według regulam inu sprawozdawca więk­
szości p. G r o c h o l s k i .  W  pierwszej zaraz chwili słuszną dał 
odprawę szanownemu koledze a posłowi m iasta Lwowa Ageno- 
rowie hr. Gołuchowskiemu za popieranie swoich zapatrywań ar­
gumentem nieparlamentarnym, tj. powołaniem się na osobę mo­
narchy, któremu rezolucya niemiałaby być m iłą ; sprawozdawca 
słusznie powiedział, że taki argum ent w sejmie użyty być nie- 
powinien. Następnie zbijał sprawozdawca i resztę twierdzeń lwow­
skiego posła a zbił je zupełnie. Nie tak zaś łatwo szło z argu­
mentami przeciw wnioskowi p. Smolki, i chociaż sprawozdawca 
i głos wytężał i skrypta brał do pomocy, to jednak nieprzeko- 
nał wcale, że wniosek Smolki jest „unhaltbar.

Tak skończyła się pierwsza ogólna dyskusya; jeżeli ogól­
ny na nią pogląd rzucimy, to zaiste należałoby wyrazić ubole­
wanie, iż większość reprezentacyj naszej, mimo klęsk tylu w ni- 
czem się nie poprawiła; wszędzie ta  sama połowiczność, jakieś 
niedokończenie, które do celu nie prowadzi. Czy przejdzie wnio­
sek Smolki, nie wiemy, gdyż widocznem, źe wielka część posłów 
boi się radykalnej kuracyi kraju i państw a; na ten wypadek 
więc mniemamy, źe co najmniej należy przyjąć wniosek ks. Sa- 
piechy, gdyż rezolucya sama jest tak gołębią okryta niewinno­
ścią, iż delegacyj ani zawadzi ani pomoże. Ju tro  skończy się 
zapewne dyskusya nad adresem, mamy więc jeszcze nadzieję, 
że tylokrotne żądania wyborców nie pozostaną bez skutku i nie 
będą głosem wołającym na puszczy!

Wiadomości polityczne.
A u s try a  i W ęgry. Prezydent ministrów ks. Karol Auer- 

sperg odjeżdża dziś z Pragi do W iednia. Przed wyjazdem 
swoim jednak m iał się jeszcze pan prezydent naradzać z pp. 
Beustem, Herbstem i Plenerem, którzy właśnie wczoraj przy­
być mieli do Pragi. Od rezultatu  tej konferencyi zależeć ma 
dopiero, którzy ministrowie towarzyszyć będą cesarzowi w po­
dróży jego do Galicyi.

Rada miejska prazka przygotowuje petycyę do cesarza, 
w której prosi, ażeby tenże ustawy o podziale techniki nie 
sankcyonował.

"Zgromadzeni na górze Blanik studenci czescy uchwalili 
wydawać tygodnik p. t. „Czeski student." Pierwszy numer 
wyjdzie d. 4. października.

Czesi w San-Francisco w Kalifornii przysłali na czeski 
tea tr  narodowy 218 dolarów'.

Z przyczyny, że sejm niższo-austryacki w ybrał pana Gi- 
skrę na swego posła, uznał pan m inister za stosowne, złożyć 
swój m andat jako poseł do sejmu berneńskiego. Ze pan m i­
nister G isk ra  z ło ż y ł  w ła śn ie  co  p o m ien io n y  m a n d a t, wydaje 
nam się bardzo racyonalnem , bowiem jeżeli lepiej jest być 
pierwszym w Kulikowie, aniżeli ostatnim we Lwowie, o ile lepiej 
jest to być dopiero tym pierwszym w samym Lwowie.

Opozycya w kom itatach węgierskich przeciw rozporzą­
dzeniu m inisterstw a węgierskiego o re k ru ta c y i, trw a jeszcze 
ciągle. W iększa część zborów generalnych w kom itatach odło­
żyła rozporządzenie owe ,,ad acta.“

Zgromadzenie generalne peszteńskiego towarzystwa hon- 
wedów (z dnia 21. września) postanowiło tak  długo wspierać 
swyeh członków', pokąd aż sejm peszteński nie weźmie zao­
patrzenia tychże na siebie i nie uchwali przytem , w jaki 
sposób i z jakich środków udzielać się ma wsparcie hon- 
wedom.

Sejm chorwacki rozpoczął pozawczoraj obrady nad ugodą 
i  Węgrami.

Polska. W ielki książę Michał przybył już do Warszawy, 
gdzie oczekuje przyjazdu cara ; na cześć jego odbył się prze­
gląd wojska za mokotowską rogatką, poczem dany był przez 
nam iestnika hr. Berga obiad dla niego. Wieczorem był 
książę w wielkim teatrze. Wieczorem przybył również do 
Warszaww ks. Oldenburski. Miasto zaczyna się bardziej oży- 
wiać, gdyż cały urzędowy świat i wojska na nogach.

Z Kongresówki piszą do ,,D. P .“ : Jesteśm y znów w prze­
dedniu carskiego przyjazdu, i znów nowiniarze rozpuszczają 
a łatwowierni przyjm ują za dobre, wieści o łaskach, jakie 
dzięki dobrotliwemu carowi, na nas spłynąć mają. Nie sądzę, aby 
potrzeba było odpierać te wieści od la t trżydziestu kilku 
pow tarzają się one peryodycznie przed każdym przyjazdem 
carsk im ; a choć już tyle razy zawiedzeni powracamy do nich 
zawsze upornie. Nie dziwcie się jednak te m u ; — w więzieniu, 
w ucisku, lada promyk zwodniczej nadziei chwyta biedny wię­
zień za rzeczywistość i oddaje się najbardziej fantastycznym 
złudzeniom. Łatwowierność więc nasza wypływa z natury  na­
szego położeniu, a zresztą podsycają ją  i sami Moskale, roz­
puszczając podobne wieści", aby tym sposobem zniewolić nas 
do sympatycznego przyjęcia cara. Pomimo tej taktyki, snać 
jednak nie wiele liczą na nasze sentymenta, bo sami usilnie 
się zajm ują przygotowaniami do godnego przyjęcia pana 
swego.

Ja k  w'iadomo, świeżo odbywała się superrewizya popiso­
wych. Za nią nastąpi juz w przyszłym miesiącu losowanie. Z 
całego Królestwa m ają wziąść do wojska przeszło szesnaście 
tysięcy —  ale cyfra ta  w rzeczywistości jest daleko wyższą, 
bo w każdym powiecie biorą najmniej trzydziestu więcej nad 
przepisaną liczbę. Wiadomość tę podaję z bardzo pewnego 
i dobrego źródła. Tę właśnie przewyzkę przeznaczają na wy- 
k u p ; a tak  więc biorą całkowitą liczbę w naturze, jaka  prze­
znaczona jest na kontyngens z K rólestw a; a prócz tego wy­
ciągają kilka milionów złotych bez żadnej ulgi dla ludności. 
Obok tego biorą półtora "tysiąca na rachunek zaległości, 
k tó ra  była krajowi darowaną. Na każdym więc kroku oszu­
stwo.

F ra n c y a . Rząd francuzki ze wszystkich sił pracuje nad 
tern, by opinię publiczną usposobić pokojow o; tymczasem 
wszelkie jego zarządzenia odwrotne wywierają skutki. Tylko i 
znaczna redukcya arm ii mogłaby niejaki wpływ wywrzeć, ależ I 
to znowu nie zdaje się być zupełnie w planach Napoleona, 
tern bardziej, ze arm ia z niezwykłym zapałem podbudza wo­
jennego ducha w cesarzu. W  obozie w Lanemezan przyjmuje 
wrojsko cesarza wraz z synem nowemi owacyami, bramami 
tryumfalnemi i okrzykami. Przed przyjazdem" Napoleona do 
obozu przybył także m inister wojny. Komendantowi obozu 
wręczono do wypróbowania nowo-wynalezioną broń, rodzaj 
szmigownicy, k tóra  sama się nabija i strzelać może nieustan­
nie. Wynalazcą je s t jakiś Szwajcar; próby odbędą się w' obe- i 
cności cesarza.
, .  w  obec ciągłego wachania się między pokojem i wojna i 

różnorodnych sprzecznych politycznych dążności, Napoleon 
obawia się słowo wyrzec, by je nie tłomaczono sprzecznie z 
jego własną myślą. Jeden z wstępnych artykułów  „Opinion 
.National wyrzuca iz Napoleon od r. 1S61 popełnia same b łę ­
dy polityczne; w Meksyku, chcąc postawić państwo katolickie 
pizeciw Rzeczypospolity protestanckiej, w Polsce podniecając 
powstanie, którego nie zdołał podtrzym ać, w Algeryi urzą­
dzając królestwo arabskie, które rozprzęgło kolonie, w Niem­
czech dając się Prusom wyprowadzić w" pole, a obecnie opie­
rając się na związku papiezko-włoskim, który więcej stra ty  
a żadnych korzyści przynieść nie może.

Oprócz m inistra wojny znajdującego się teraz w Biarritz, 
obecność także m inistra m arynarki, nowre wznieca domysły, 
k tóre przekonyw ują, że spokojne niebo Francyi niespodzianie 
wojenną burzą zaciągnąć się może. Teraźniejsza więc rezy- 
dencya cesarza jest w Biarritz, gdzie otoczony całą kohortą 
tajnych ajentów' i strażam i bezpieczeństwa, pracom swoim sie 
oddaje.

W edług mniemania dobrze poinformowanych m iał rzad 
francuzki porozumieć się z A ustryą względem zamierzonego 
związku belgijsko-m derlandzkiego, a pan Beust zgadzać się 
ma zupełnie z zamiarami Francyi.

W łochy. Idea podniesienia Neapolu w miejsce Floren- 
cyi na stolicę Włoch, zaczyna się od jakiegoś czasu rozpo- 1 
wszechniać. W iktor Em anuel nie myśli jednak opuszczać Flo- i 
rencyi, dopokąd Rzymu jako stolicy właściwej nie posiada.

Liczne zabójstwa i rozboje mnożą się w Romanii i są | 
na porządku dziennym ; morderstwo popełnione na osobie I 
młodego hr. Catoli ogólne wzbudziło oburzenie; należał on 
bowiem do stronnictwa liberalnego, a został w głównej ulicy 
w Faenza z rewolweru zastrzelony. Policya przybyła na m iej­
sce m orderstwa dopiero wtenczas, gdy zabójcy juz dawno zem- 
knęli. Na głowę bandyty Casadei nałożył rzad 1500 lirów 
nagrody.

H iszpania. Powstanie wybuchło w Hiszpanii, —  o tern 
niema wątpienia. Podczas kiedy królowa Izabella wszelkich 
sił używa, by skłonić cesarza Napoleona do ujęcia się z bro­
nią w ręku za je j prawem, i prawdopodobnie na przyszłe 
swoje liczy try u m fy , równocześnie w jednej i tej samej j 
chwili powstaje już Hiszpania siłą  własną, powstaje wolą na­
rodu ciemiężonego z więzów ciemnoty i despotyzmu. W  chwili 
gdy córka Burbonów otoczona blaskiem i skarbam i dworu 
najteudalniejszego w Europie, olśnić pragnie m łodą dynastę 
francy i, i u stóp jej błaga pom ocy, w tej chwili w starej ! 
M aurytanow dziedzinie odgłos budzącego się władztwa wolno­
ści , ogłasza narodowi hiszpańskiemu manifest, z podpisem 
Orense poczynający się od słów: ,,H iszpanie! Niech żyje rzecz- 
pospolita ! Precz z ty ra n ią ! Obyśmy nigdy już nie ujrzeli na 
naszej ziemi królów którzy tyle nieszczęść rozsiali. Ż ołn ierze! 
Rzeczpospolita was uwalnia od służby królom , a wzywa do 
obowiązków dla waszej ojczyzny! Narodzie, tylko przez rzecz­
pospolitą mozesz być wolnym, szczęśliwym i bogatym , tylko 
przez m ą własność wasza jest zabezpieczoną i bogactwo przez 
pracę się wzmoże a ucisk podatkow ustanie. Wolność wszyst­
kim! nikt nic będzie za swe zdania prześladowanym, bo wszel­
kie zdania święte są. —  Zdziercy publiczni narodu, muszą nam 
zwrocie zrabowany d o b y tek ; wspólnicy zbrodni i tyranii od­
biorą zasłużoną karę. H iszpanie! okażmy się godnymi potom­
kami Cyda, Padilli, Lanuzy i Riega. Powstańmy już z potęga 
świeżą , wskrześmy wolność Kastylii i Aragonii, i narodową 
konstytucję z 1 8 1 2  roku. Obywatele ! wstępujcie w ślady Sa- 
ragossy z roku 1 8 0 8  i 1 8 3 8 . Żołnierze! okażcie się wiernemi 
synami waszej ojczyzny, naśladujcie waszych bohaterów Rie- 
gow i Esparterów . Gdy wam rozkażą strzelać na waszych I 
braci, odwróćcie broń na waszych tyranów. Hiszpania walczy­
ła  przez wieki z Romanami i M auram i, dziś miesiąc wy­
sta rczy , by ukończyć z nowemi ciemięzcami. Hiszpański na- j
iancie!io io  • (' n ‘a pognębiany w Europie, odnów czyny z lat 
18U6, 1812 i 1820, i powstańmy ja k  lwy z letargu do walki 
na śmierć lub życie. • Niech żyje rzeczpospolita.! do broni 
za wolność! W imieniu rządu narodowego!

Z najsvyiezszych wiadomości o powstaniu wrzącem obe­
cnie najsilniej w Galicyi (oczewiście w hiszpańskiej) donoszą 
dzienniki, że w tej prowincyi jen. Contreras organizuje ruchy i 
wraz z klubem demokratycznym w porozumieniu z jenerałem  i 
P r im , k tóry  ze sztabem jeneralnym wypłynąwszy już z Lon­
dynu wysiąsc ma na brzegach Walencyi. Wygna 11 i na wyspv 
kanaryjskie jenerałowie Dulce i Serano przybyli już do An- 
daluzyi i rozwiesili sztandar rewolucyi. Naczelne dowództwo 
nad calem powstaniem obejmuje Prim . Z Paryża przybyli 
także, jenerał P ierrad  i dowódzca kataloński Clave.

W schód. W  dobrze poinformowanych kolach w Carogro- 
dzie twierdzą z pewnością, iż w m inisterstwie tu reckiem "na­
stąpić m ają wkrótce znaczniejsze zmiany. Powiadaja, że Fuad 
pasza wystąpić ma z ministerstwa, zaś Mithad i Faril pasza I 
otrzymać w niem mają teki. M ithad pasza, k tóry  obecnie j  
cieszy się wielkiem zaufaniem su łtana , ma zostać wielkim J 
wezyrem, Ali ministrem spraw zewnętrznych. Faril zaś otrzy- 1 
mać ma tekę finansów a Hami pasza sprawiedliwości.

Porta zaciągnęła w Paryżu pożyczkę 275,000 funtów 
szterhngów na 10 procent, k tórą to suma zobowiązała się 
P orta  spłacić w przeciągu dwu la t w trzech ra ta c h ." Pienią- ! 
dze te  użyte będą na zakupienie karabinów Chassepota, które ; 
jnź właśnie zamówione są w fabrykach francuzkich. Jak  wi- 

j dać więc, gotuje się P orta  do większej jakiejś walki.

Podobnież zbroi się i Rumunia. W łaśnie temi dniami 
zamieścił urzędowy „Rom anul“ zawezwanie do składek na 
zabezpieczenie broni.

O istnieniu Ppwstania bułgarskiego już naw'et i turko- 
hlskie dzienniki wiedeńskie nie w ątp ią , przeciwnie one już 
same podają wiadomości o czem raz większem wzmaganiu się 
powstania. Hadżi-D im itrija ma już pod swojem dowództwem 
zwyz 800 ludzj, przyczem jeszcze posiada 4 działa, zdobyte 
na łu rkach . Korpus ten spotkał się z nieprzyjacielem pod 
Jeleń, gdzie do nadzwyczaj krwawej przyszło walki. Turków 
padło zwyz 200, nie licząc w' to wcale rannych , których 
liczba dotąd jeszcze niewiadoma. Wprawdzie i powstańcy po­
nieśli znaczniejsze straty, ależ zawsze udało się im ostatecznie 

I przebić w góry bałkańskie. Oprócz tego korpusu uformowały 
się jeszcze trzy nowe oddziały, które rozłożyły swój obóz 
u podnóża, Bałkanu. Również donoszą z R um unii, iż wła­
dze tamtejsze odkryły na jednej z wysp dunajskich Nikopo- 
hs oddziła powstańczy, składający się z kilkuset Bułgarów

Nowiny z kraju i zagranicy.
•* Otrzymaliśmy następujące telegram y:
Z d i c e  21 go września. Dziennik Lwowski. Szlachetnem u  

Dr. Smolce za w ytrw ałą obronę solidarnej polityki Słow ian au- 
stryackich, nieskończone S l a v a !  Reprezentacya gm iny Zdice.

Sklenarz starosta.
H o r o  w i c e  2 1 g o  września. Dziennikowi Lwowskiemu. 

Szanownemu Dr. Smolce za wytrw ałą obronę solidarnej polityki 
Słow ian austryackich, z uniesieniem wołam y S l a v a !

Mieszczanie Horowiccy.
P r a g a  2 1 g o  września. Towarzystwo pod , ,złotym  wieńcem'* 

w K arlinie zgadzając się zupełnie z wnioskiem  Sm olki, obwołuje 
mu rozgłośne S l a v a !  i N a  z d a r .  Rużiczka.

R a u d n i t z  2 1 g o  września. Tysiąckrotne S l a v a !  za szla­
chetne dążenia, które W as skłaniają do walki z a  n a s z ą  i w a ­
s z ą  w o l n o ś ć ,  c o  b y ł o  z a w s z e  h a s ł e m  r y c e r s k i e g o  n a ­
r o d u  p o l s k i e g o .  Polacy i Czesi kochajmy się !

Obywatele Podrzypscy.
R a  d o n i c e  2 2  go września. Do R edakcji „D ziennika Lwow­

skiego". Szlachetnem u Dr. Franciszkow i Smolce i przyjaciołom  
jego  za stateczną obronę solidarności Słow ian austryackich , , Ś z c z ę ś ć  
B o ż e ! . . "  Z a  w a s z ą  i n a s z ą  w o l n o ś ć ! . .  K iedy naród z wa­
mi, kto przeciw wam?!.. W ładza trwa tylko jakiś czas, lecz naro­
dy wieki! W  im ieniu obywateli m iasta: Mokry.

P raga 2 2 . września. Szanowna Redakcya „D ziennika lwow­
sk iego we Lwowie. Za nieustraszoną obronę praw Słowian au­
stryackich i za okazaną nam Czechom wzajemność obwołujem y sza­
nownemu bratu posłowi dr. Franciszkowi Smolce huczne ' „Szczęść  

j B o ż e ! W  im ieniu członków Sokola z K arlina (przedm ieście nra - 
! k i e ) : Józef Fuksa. *  "

* (A W . CZ.) Z w s z e c h n i c y  Już po kilkakroć utyski­
waliśm y w dzienniku W aszym , iż dotychczas z wyjątkiem  dr. A 
M ałeckiego żaden z profesorów w ydziału filozoficznego na uniwer­
sytecie lwowskim nie wykłada w języku polskim. Równocześnie z 
poruszeniem tej sprawy w dzienniku w a szy m , podał jeden z pro­
fesorów tego wydziału, dr. M ikołaj Lipiński, do m inisterstw a oświe­
cenia w p rost, z pom inięciem  senatu akadem ickiego, prośbę o po­
zwolenie w ykładania „A ntropologii psychicznej" i „L ogiki"  w ję ­
zyku polskim . M iesięcy kilka upłynęło od tego cza su , i dopiero 
w zeszłym  ty g o d n iu , otrzym ał odpowiedź m in isterstw a, w której 
dozwolono mu obok w y k ł a d u  n i e m i e c k i e g o ,  rozpocząć ró­
wnież u następnym  miesiącu i wj'klady polskie. Z rozpoczęciem  
więc roku szkolnego wykładać będzie dr. L ipiński „L ogikę" w ję ­
zyku polskim. Ponieważ dr. L ipiński mając obecnie wykładać w ję ­
zyku polskim i niemieckim znacznie większą ilość godzin wykładać  

[ będzie zm uszony, przeto upoważniło go m inisterstwo do obracho- 
wania z końcem każdego półrocza tych nadliczbowych godzin i żą­
dania osobnej za to rem uneracyi. Z naszej strony sądzilibyśm y  
iż stosowniejszem  byłoby, by dr. Lipiński m iasto obarczać się  go- 

| dżinami, Zażądał jednego lub dwóch docentów, którzyby mu w wy­
kładaniu byli pomocnymi, a następnie kiedyś po nim katedrę zająć

Z p o c z t y .  Pomiędzy tak częstem i atentam i na cudzą w łasność  
zasługuje na szczególną uwagę kradzież listów  pieniężnych, nieda­
wno do konana na pakiecie pocztowym, wysłanym  ztąd do Krakowa, 

j P akiet ten doszedł doKrakowa bez nadwerężenia pieczęci i b y ł dołem  
podcięty. Dotąd^ skonstatowano, że z pakietu owego brakuje 6 .4 0 0  
kilkadziesiąt reńskich, które wekslarz J . Rosenbusch oddał 15 . b. 
m. na dworcu tutejszym .

O s t a t e c z n o ś c i  s i ę  s t y k a j ą ,  N ew -jorsk i dziennik han­
dlowy d on osi: Jan  A lle n , gospodarz jednego z najordynarniejszych  
lokalów  tańcu, gdzie się grom adziła na rozpustę najwyuzdańsza 
część społeczeństwa, zam knął ostatniej soboty swoją salę o północy, 
a nazajutrz w niedzielę otworzył takową jako dom nabożny w któ­
rym sam w ystąpił jako kaznodzieja. Otoczony k siężm i, a zapewne 
przez nabożnych przekupiony, będzie się dawny gospodarz lokalu  
rozpusty starał nawracać swoich dawnych gości, i sadzi, że przy 
tern zatru-dniem u lepsze zrobi interesa.

T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Podczas trzęsienia ziemi, o którym piszą 
dzienniki w Callao, stolicy Lim y, wszczął się pożar ogrom ny. N iebył on 
zapewne bezpośrednim  skutkiem  trzęsienia, bo płom ienie wychodzące 
podczas trzęsień z ziemi podobno nie zapalają, ale raczej podobne 
są ognikom  błędnym  na bagnach. W ulkany, których mnóstwo w 
tych stronach, zachowywały się spokojnie; w idać były zatkane, i 

i ztąd ta gwałtow ność trzęsienia. Morze p iętrzyło się do wysokości 
6 0 — 6 3  stóp aż do wysp Chincha i zapewne na całym  brzegu za­
chodnim amerykańskim, niszcząc okręty i rzucając wielkie parowce 
daleko na ląd. Zdaje się, ze cale dno oceanu od ziem i ogniowej do 
K alifornii, wznosiło się i opadało równocześnie.

* C a r  m o s k i e w s k i  znajduje się w Darm sztadzie, gdzie  
nadzwyczajną zachowuje przezorność, aby się zapewnić przed za­
machem Polakow . Tym  większa ostrożność zachowują w W arszawie, 
dokąd car wprost przybywa. O głoszono w W arszawie, aby się nie 
przechadzać po ulicach grupam i podczas pobytu cara. Mężczyźni 
mają nosić kapelusze okrągłe i winni być ogoleni. Nakazano m iesz­
kańcom, aby przed domami pozawieszali girlandy i oświecili je  w 
nocy —  niby niespodziana ilum inacja.

* D r . G a ł ę z o w s k i  prezes rady szkoły polskiej na B ati-  
gnolles w Paryżu, przybył do Lwowa, celem  wyjednania fundu­
szów’, aby szkolę tę uchronić od zamknięcia. W  liście otwartym  
przedstawia nam prezes stan finansowy tej szkoły i jej krytyczne



Ostatni przeciw wnioskowi Smolki występował poseł G o- 
ł u c h o w s k i .  W ynurza on swoje przekonanie, iż jest prze­
ciwny wnioskowi Smolki, który wypowiedział, że wzywa dele­
gatów do złożenia swoich mandatów. Poseł Smolka może byc 
przekonany, utrzym uje mówca, że wskutek takiej uchwały 
przyjdzie ,do rozwiązania sejmu, a w skutek tego nowe nastąpią 
wybory. Żałuje on, że tak  się zapatruje na stan rzeczy, za­
pominając na to, że powstałaby agitacya, któraby się rozciągła 
aż na  lud, co byłoby szkodliwein i spowodowało rozstroj k ra ju  
i byłoby m ateryałem  dla organów, k tóre  czychają na taki 
rozstrój, a wtedy dopiero rozpoczęlibyśmy agitacyę na polu 
bezowocnem. Zanadto jestem  przejęty godnością narodu, abym 
tę  sprawę lekceważył. N astępnie usiłował dowodzie mówca, 
że o federacyi mowy być nie może, tio już zapadła ugoda z 
W ęgrami tudzież że ugrupowanie ludów Austryi, jak  je Smol­
ka podaje, jest z tego względu nieodpowiednie, bo oprócz lu ­
dów korony św. Szczepana, k tóre niechętnie łączą się z Wę­
gram i i w Morawii również nie m ają ochoty, aby się łączyc 
z Czechami, i Bukowina ręka w rękę z Polakam i nie pójdzie, 
czego nawet, jako Polak, nie życzyłby sobie wcale. Mówimy 
o samorządzie, a popadamy w błędy anarchiczne. Nie pochwa­
lam centralistów, jestem  ich przeciwnikiem, bo om .wiele się 
przyczynili do złego, lecz niesłusznem znów byłoby wszystko, 
co zdziałali, uznać za złe. Popatrzm y co się dzieje z Czecha­
mi —  m y nie lepsi, rwiemy się naprzód, a me obliczamy się 
z siłami. Ciągleśmy się zrywali bezskutecznie, i ciągle w nowe 
popadaliśmy nieszczęścia, a mimo to żaden z nas me w yrzekł­
by się tego imienia, że jest Polakiem. Nie obliczając sił w ła­
snych rzucamy się w niebezpieczeństwa— nie zaczynajmy wojny 
tam, gdzie nasze siły niedostateczne. Mówca przeprasza za to 
zboczenie i utrzymuje, że poco żądać tego, czego od rządu 
otrzymać nie możemy, albowiem^ wniosek posła Smolka jest 
takiem  żądaniem, którem u zadość uczynić nie można.

22gie posiedzenie sejmu krajowego z  22  września.
O godinie 6. wieczór otwiera marszałek posiedzenie. Na 

porządku dziennym ciąg dalszy rozpraw nad adresem i iezo-

^  S z u js k i .  Od wczoraj toczy się dyskusya, która wywołała 
spory rozmaitych zdań i zapatrywań; wypada i mnie; choc niedawno 
miedzy wami będącemu zabrać głos i skromne moje wypowie­
dzieć zdanie: Panowie, przed nam i toczy się akcya polityczna, 
a w sejmie padło nie jedno słowo, które nieporozumienia i nie­
zgody żywią. Ogół kraju żąda, byśmy walczyli z lwem a me ze 
sobą. Dla Galicyi, jako prowincyj składowej państwa austrya- 
ckiego, prowincyj najbardziej zaponiewieranej, zaniedbanej i za­
poznanej wypadło w udziale bronienie sztandaru zgody narodów. 
Stając w obronie konieczności życia politycznego_ Galicyi, broni­
my jej bytu politycznego nie jako Galicyi ale jako jednej czę­
ści Polski. —  Kwestya exystencyi Austryi, jest naszą żywotną 
kwestya. Jesteśmy dziś w smutnym aliansie z państwem niepe­
wnej przyszłości, w związku interesów wątpliwych skutków, na­
sze stanowisko jest bolesne, lecz skoro nas los tak  postawił, za­
stanówmy się dobrze co m am y robić; czy jak  radzi szanowny 
nasz weteran Smolka, chwycić ster, i rzucić się na hazard, rugując 
ustrój pokoju, czyli jak  inni doradzają wyczekiwać, aż do domo­
wej apteki nieznajdzie się inne zaradcze lekarstwo. Obydwie te 
drogi zdają się mi niemożebne, a wyczekiwanie jest jeszcze zgu- 
bniejsze. Gdyby poseł Smolka był ze swojem programem wy­
stąpił 2 marca, bylibyśmy chętnie przystali na federacyę. W ęgizy 
odzyskali swoją odrębność, C z e s i  chwycili się polityki bierności, 
my zaś stoimy na zabranym stanowisku. Jakkolwiek stojąc przy 
Austryi musimy dążyć do korzystania z czasu i sił. IN a długą 
politykę niemamy czasu, trza się oświadczyć za tym  co nam 
jest pożądane. Żądam tedy od akcyj, ażeby była akcyą lojalno­
ści, a zatym przyłączyć się musze do adresu. Dla całości na- 
szoi potrzebna jest całość Autsryi, a dla całości Austryi po­
trzebujemy zupełnej autonomii. Jeżeli delegacya nasza odpowie­
dzieć ma wymaganiom naszym, to musi byc ugrupowaną około ogól­
nego sztandara, a mniemam że delegacya pragnie ogólnego, na­
szego dobra —  Siłą naszą polityczną stanowi obecne położenie 
nasze, nie traćm y chwili szczęśliwego położenia dla ideałów nie 
rozbijajmy budynku już przygotowanego dla niepewnego ra tun ­
ku, nieporzucajmy dobrej rady, dla niepewnej kuracyi. Wypo­
wiedzenie wymagań kraju jest ■ kon iecznośc iąw szak  delegaci 
nasi choć pójdą do rajchsratu nieprzestaną byc Polakami. Nie 
dokładajmy niebezpiecznych poprawek, by nas n i e s ł u s z n i e  o 
niezgodę nieposądzono. Żądam ażeby uchwalono przyjęcie wnio­
sku adresu „en bloc,“ wszelkie długie debaty w chwili, gdy kraj 
jest zajęty przyjęciem cesarstwa i gdzie ukończenie tylu spraw, 
nagli do czyności sejm, nietraćmy czasu, chwila dogodna ubie­
ga, podczas gdy kraj oczekuje pomocy.

P o p i e l .  Słyszę różne g łosy ; jedni ra d z ą , żeby duzo 
żądać, drudzy aby mniej wymagać, inni by zmieniać stosunki 
polityczne —  są tacy co doradzają zerwanie juz jstmejących, 
każdy m iał słuszne powody na rzeczywistych oparte argum en­
tach, mogą one być prawdą ale mogą być ułudą. Jednak pa­
nowie w polityce ułuda jest k lę s k ą , bo czy nam mało czy 
wiele dadzą, na wszelki sposób przyjąć w ypada, a coz zrobi­
my jak nam nic nie dadzą. Nam trzeba szukać ratunku  w po- 
teclze innych argum entów , a tem i są jednomyślność i siła. 
Potęga nasza leży w jednomyślności z lu d em , gdyz w mm 
jest siła fizyczna, starajm y, się aby lud nasz i swoj interes 
poznał, a otrzymamy czego żądamy. Są głosy k tóre narzekają 
na delegacye i w głębokiej polityce tw ierdzą, ze gdy Dy dele­
gacya nie byłaby we W iedniu tak  słabo broniła praw na- 
Ł y lh  i połowę p idatków  krajby nie płacił. N - K f t  
na politykę u tilita rną  większości, a czyz pohtyka m nejsz set 
nie jest także u tilitarną, I  seim tak że  musi s ^  kmrowac po 
lityką  utilitarną; człowiek głodny upada na duchu. Mówią ze 
obesłanie rady państw a uwłacza naszej godności. Ud stu  lar 
blizko jak  jesteśm y pod rządem niem ieckim , a jednak nikt 
nie twierdził żebyśmy nadwerężyli naszą godność polskości. 
Są tacy, którzy m ają nadzieję, że od rady państwa moghby- 
utargować wielkie korzyści. Panowie, mamy od r. 1848, b kon- 
stvtucvj napisanych i zabezpieczonych, przedostatnia nie podo­
b a ła  się, bo jest oktrojowaną, lecz czyz te  wszystkie konsty- 
tucye uszczęśliwiły nas? Nasze stanowisko niezmienione od 
czasu jak  A ustrya objęła nas w swoją °Pie k ę , a nam zupeł­
nie to samo, czy nami rządzą nadwornemi dekretam i i ustawami, 
lub ministerialnemi rozporządzeniami. Nas nie p y ta n o , czy 
chcemy tej opieki lub n ie , chociaż przechodziła ta  opieka 
rozmaite f a z y , ostrzejsze i łagodniejsze, jednak ty tu ł został 
stanowczo ten sam.

Delegacya widzi, że sprawę poprowadziła krzywo , ale 
dziś nie chce się cofnąć, bo przenosi interes własny nad usłu­
chaniem zawezwania do złożenia mandatów (głosy w iz b ie . 
jirosimy wymienić tych nazwiska). Twierdzą, że wysłanie de­
legatów jest grzechem pierworodnym, panowie grzech pierwo­
rodny jest grzechem człowieczeństwa. Pom ijając te  zaizuty, 
zdaniem inojem jest konieczność pracy organicznej, trzeba lud 
oświecać i nasz interes zrobić ich interesem.

S a n g u s z k o .  P rotestu je przeciw zwichniętym zdaniom 
i błędnym sądom usłyszanym od poprzednich mówców. Po­
wiedziano nam, że od czasu konstytucji grudniowej dobize 
nam było. Nie jestem  zwolennikiem tej konstytucyi, walczy- 
łem przeciw reichsratowi i ministerstwu, i walczyć będę; a 
tw ierdza niektórzy, że nam licha konstytucya mniej dała, ani- 
żeliśmy "mieli; lecz na to śmiem odpowiedzieć, że wprawdzie 
jeden szczegół przeszedł do zakresu rady państwa, lecz nato­
miast uchylono §. 13, ów paragraf, na mocy którego zawie­
szony został w kraju  naszym stan oblężenia. Za czasów szmer- 
lingowskich patentów, mieliśmy konstytucyę, lecz nie mieliśmy 
wolności; teraz nie da się zaprzeczyć, że ministerstwo i reichs- 
r a t  uczynili nie jedno ustępstwo, i że zmodyfikowali wzglę­
dnie do nas nie jedną ustawę. Że nam się należy inne stano­
wisko, niezależne od rady państwa, niedbającej wiele o nasze 
życzenia, na to się wszyscy zgodzą; lecz ze nam me gorzej, lecz 
nawet lepiej ja k  dawniej, to również nie da się zaprzeczyć. 
Położenie to zawdzięczamy nie tyle rządowi ile właśnie uchwa­
le z 2 marca, który  to dzień wykazał, że umiemy także bie- 
dować, a uszliśmy przez to i prześladowania, na które wysta­
wieni jesteśm y od 90 lat. Uchwale 2 m arca winniśmy podroż 
Cesarza, co dla nas być może wielką korzyścią. Nie sterory- 
zujemy ministerstwa, opartego na większości niemieckiej ani 
raichsrathu, a walka z nimi dla nas słabszych również me 
będzie pomyślną.

A d a m  P o t o c k i .  Mamy przed sobą dwa akta: adres 
i rezolucyę; jakkolwiek dyskusya obejmuje obydwa, to jednak 
pozwolę sobie zwrócić uwagę na rezolucyę, ponieważ adres 
sam musi o tyle uledz zmianie, o ile zmienioną będzie rezo- 
lucya. Nie tracąc czasu nad znaczeniem wyrazów: federacya, 
autonomia, dualizm, twierdzić mogę, że zadaniem Austryi byc 
musi i jest powodem jej istnienia wyrobienie zasady wolności 
indywidualnej do wysokości wolności politycznej, danej pe­
wnym krajom  z polityczną indywidualnością. Nazwijmy’ tę 
zasadę ja k  chcemy —  rzecz pozostanie ta  sama. Widzimy 
bowiem, że Austrya od la t ostatnich bierze inieyatywę w roz­
szerzeniu tej zasady, k tó ra  jest jednym krokiem  dalej na dro­
dze ogólnego postępu i stanie się hasłem  dla wszystkich krajów.
W tym wyższem pojęciu zasady w olności, znajdą rozwiązanie 
wszystkie kwestyi europejskie; na tej drodze zbliży się Ir- 
landya do A nglii, załatw ią się spory we Włoszech i dojdzie
jedność Niemiec. . .

Postęp obejmujący ta k  wielką zmianę, musi się okupie 
walka i pracą i nieda się zadekretować z góry, a żadna u- 
chwała nie zastąpi bolu i trudu znamionującego poród wszel­
kich postępowych prawd. Nie od dziś i wczoraj praca ta  w 
Austryi rozpoczęta, jakkolwiek zmiany i prądy kieru ją  się to 
na prawo , to na lewo a z każdym aktem  zbliżamy się do 
kresu. Każdy kraj stosuje pracę tę  do swoich okoliczności, in­
teresów i do charak teru  narodowego. Oparci na całości t a j  
dycyi i na całości granic, Węgrzy mogli od razu swoją mys 
postawić na tej podstawie. Czechy opierają się na swych tra- 
dycyach, na prawach korony św. W acława, postawili twarde 
warunki a mogli to uczynić na mocy solidarności wszystkich 
warstw, zajęli stanowisko wyczekujące, bo u nich każdy rok 
wyczekiwania wzmacnia ich.

My niemożemy się opierać, ani na całości granic ani na 
solidarności warstw pojedyńczych naszego społeczeństwa, lecz 
mamy ten sam wytknięty cel, do którego dążymy odnośnie do 
naszych warunków. Niejesteśmy atoli w położeniu W ęgrów 
ani Czechów. Pierwszem naszem zadaniem jest, zachowując cel, 
pojąć w arunki naszego położenia i do tego akcyę nasza po­
lityczna zastosawać. Pytam ? jak ie  to ma być stanowisko . 
jakie prawo do którego się odwołujemy, jak a  przeszłość k tó rą  
chcemy wskrzesić ? Owóż sprawiedliwość i słuszność naszych 
żądań to jest nasze kriterjum . Głosem naszych sprawiedli­
wych i słusznych żądań, przeważymy i będziemy mieli 
siłę.

Czy jestże rezolucya wyrazem tych niewątpliwych i spra­
wiedliwych żądań? Twierdzę, że n ie ! mylnem bowiein było 
od razu postawić ten budynek. Czy prgram  tak i może się 
oprzeć na ludności naszej? czy program tak i stanie się credo 
całego kraju. Zdania tego nie podzielam, a sądzę, gdybysi j 
tylko to żądali, co jest słusznem i sprawiedliwem, to byśmy 
uznanie otrzymali tak  ze strony rządu ja k  i k ra ju  .leżeli­
byśmy natom iast żądali, aby wychowanie naszej młodzieży spo­
czywało w rękach władz krajowych, aby przy boku cesarza 
dla spraw w naszym kraju  i strzeżenia jego intepesow znaj­
dywał się kanlerz lub minister, gdybyśmy żądali zmian co do 
sprawiedliwości i co do administracyi i zmniejszenia podatkową 
wtenczas wszyscy musieliby uznać, że w naszych żądaniach 
pozostaliśmy w granicach sprawiedliwości.

Przeciwnicy twierdzą, że to nic nie szkodzi o jeden krok 
dalej pójść, i że stoją na gruncie legalnym. Lecz nie idzie tu  
o legalność lecz o zajęte s anowisko —  a zostajemy w grani­
cach0 słuszności, jeżeli nie żądamy obalenia ministerstwa i po- 
rządku obecnego, lecz tylko modyfikacyi i zmian istniejącego 
systemu Pierwszy obowiązek zwrócić uwagę na kraj i jego 
położenie a dalej wzgląd na państwo —  a w ą tp ić , aby Au­
strya mogła jeszcze raz wytrzymać zmianę i przewrót jakikol­
wiek co zgubnem byłoby i dla kraju  i dla monarohn.

’ Jeźli sprawiedliwe będziemy stawiać żądania , to przez 
to nie osłabimy naszych żądań podczas gdy wyrażone w re- 
zolucyi przechodzą nasze dzisiejsze potrzeby i siły, nie wątpię, 
że dla większości naszej ludności są one przesadne i pized- 
wczesne a musimy starać się o podporę u mas. ililczyc nam 
nie wolno —- jak  słusznie twierdził poseł Zyblikiewicz , a 
w obec uchwalonej konstytucyi należy wypowiedzieć, ze nie 
odpowiada naszym interesom, dalej należy postawie nasze wa­
runki odpowiedne naszym potrzebom. Rezolucja powinna prze­
to zawierać wspomnione przezemnie cztery p u n k ta ; o wycho­
waniu, o kanclerzu lub ministrze, o sprawiedliwości i pewnym
zakresie W6 fincinsowości. , .  , %

Nie występuję przeciw rezolucji, że za daleko idzie
zaledwie wyrównywa warunkom ugody między W ęgram i , 
Chorwatami, lecz te  ustępstwa udzielone będą naszemu ki aj

gdy zasada wolności będzie przyznana. Czynnościom delega- 
cyjnym winniśmy wielką m iarę wolności politycznej, każdemu 
wolno teraz głos podnieść —- a nadając nam wolność tą  dali 
nam b ro ń , aby wywalczyć więcej. Tym którzy tw ierdzą ze 
nic nie uzyskaliśmy, wskaże charakter tych obrad a w special- 
nej debacie będę stawiał poprawki co do ograniczenia wyra­
żonych w rezolucyi żądań. ('-• d. n.)

Lwów dnia 22. września.
Sejm nasz spieszy się z rozprawami nad adresem i re 

zolycyą , a i dwa razy na dzień odbywające się posiedzenia 
nie wystarczą już aby adres przedłożony był cesarzowi przed 
przyjazdem do kraju naszego. Oto skutki odwiecznego zwleka­
nia i tej manii biurokratycznej, którą tak wyśmienicie scha- 
rakteryzówał w swej wczorajszej mowie Leszek Borkowski.

Lecz wróćmy do dzisiejszego posiedzenia. Na rannem za­
bierało głos 10 mówców,-z których tylko jeden B o c z k o  w- 
s k i  przemawiał za wnioskiem Smolki. Wszyscy jednak, prócz 
hr. G o ł u c h o w s k i e g o  i Z i e m i a ł k  o w s k  i e g o ,  bardzo ostro 
występowali przeciw ustawom grudniowym i cislitawskiemu 
ministerstwu. Najdobitniej jednak ocenił i zgromił postępowanie 
delegacyi poseł K o z ł o w s k i .

Nijako przemawiał L u d w i k  W o d z i c k i ,  który nie 
chciał ani tego ani owego, szczególnie nie chciał rezolucyi i 
programu —- clioć o niezbędności programu cały kraj jest 
przekonany. Z y b l i k i e w i c z  broni! postępowania delegacyi, 
lecz wykazał potrzebę rezolucyi. k tira  będzie dla delegacyi 
wskazówką w jej czynnościach. Hr. G o l u c h o w s  ki  mówił z 
ławy poselskiej choć w duchu rządowym i wystawiał zbyt ja ­
skrawo skutki' przyjęcia wniosku Sm olki, ostrzegając przed 
rozwiązaniem sejmu i przed nastąpić mogącemi agitacyami.

Na wieczornem posiedzeniu zabierali g łos: S z u j s k i ,  
P o p i e l  i S a n g u s z k o  za wnioskiem komisja , P o p i e  1 ró­
wnież jak S a n g u s z k o  bronili delegacyi; a Sanguszko wy­
kazywał korzystne dla kraju zmiany, które zawdzięczać mamy 
konstytucyi grudniowej, P o p i e l  zaś mimo ze był za Uchwałą 
większości sejmowej z 2. m a rc a , odwoływał się ciągłe do sta­
nowiska naszego jako kraju zabranego przez A ustryę, którym 
nie proszeni opiekunowie troszczyli się mimo jego woli.

A d a m  P o t o c k i  przemawiał przeciw ułożonej przez 
komisyę rezolucyi, gdyż żądania w niej wyrażone wydają mu 
się zbyt obszerne, dla tego należałoby je ograniczyć^ do czte­
rech punktów i żądać tylko to , co jest słusznem i sprawie- 
dliwem. Wogóle mowa pana Potockiego zawierała wiele dok- 
tryneryi , nie dającej się do naszych stosunków odnieść; o 
Polsce pan poseł zupełnie przepomniał; a już pro gram  komisyi 
jest dlań zbyt odległym ideałem.

Po panu P o t o c k i m  zabrał głos poseł K o z ł o w s k i  —  
zapewne w tym  celu, by zatrzeć dość dobre wrażenie, któie 
raniejsza jego mowa zrobiła. Już to p. K o z ł o w k i e m u nie 
zbyt szczęśhwie wiedzie się w tegorocznej sesyi, poprawna się, 
ale jak  mówią z pieca na łeb; radzimy więc szanownemu po­
słowi aby w kampanii parlamentarnej trzym ał _ się ad re m , a 
nie szedł ad personam i by uczynił poselski swój żołądek 
nieco strawniejszym na te gorzkie owoce, które mu przyjdzie 
spożyć jako mężowi publicznem u, w przeciwnym bowiem^ razie 
nie dadzą mu koledzy i laska księcia m arszałka skończyć mo- 
wjr, która z pewnością bjdaby się doczekała oklasku.

Z rzędu przechodzimy na mowę weterana Polski. .Tuż to 
prawdę powiedziawszy, powinni nasi ojcowie kraju odwzoioivj- 
wać tego dziadunia, w parlamentaryzmie. Spokój posła Smolki, 
jego stanojyczość w mowue i tw ierdzeniu, ta  ścisła loika i kon- 
sekweneya zdań, które wypływają ze siebie i są powiązane ja ­
koby ogniwa jednego łańcucha, zasługują na przjkład  godnj’ 
naśladowania. P . Smolka wykazywał mowcom', którzy przeciw 
niemu walczyli —  że wyprowadzili na targ  lisy farbowane.
I w samej rzeczy jest tak ; sejmowi naszemu brak cywilnej od­
wagi , więc zastępuje takową surogatam i, lecz wcale nieszczę­
śliwie ; większość sejmowa walczy przeciw zasadzie sofizmatami 
i m yśli, że kraj da się przekonać; tymczasem złe tjdko złe 
rodzić może i dlatego z złego wydobye się nie możemy. Poseł 
Smolka pobił przeciwników zupełnie, lecz czy ich przekonał tak 
dostatecznie, by za wnioskiem jego głosowali, to rzecz inna o 
której wątpimy zwłaszcza, iż nieraz już przekonaliśmy się , że 
wielu posłów twarde mają głowy. Mówca ostatecznie prosił 
kolegów, by przynajmniej nieodrzucano wniosku jego natych­
miast —  jest to przecież minimum żądania, które p. Smolka 
stawiać może dla wniosku popartego przez tyle tysięcy głosów 
w kraju, przez rozliczne adresy i telegramy, przez przystąpie­
nie tylu korporacji Czech —  mamy więc nadzieję, że znajdzie 
się jeszcze tyle posłów w Izbie , którzy żądaniu powyżej wy­
rzeczonemu zadość uczynią. .

Smolka wyczerpnął listę mówców sejmowych, zgłosibrsię 
więc pan komisarz rządowy i odczytał z c ..k . stanowiska rzą­
dowego poleconą mu mowę. Jeżeli zestawimy mowę c. k. pana 
komisarza z insynuacyami dzienników niemieckich i z pogłoska­
mi dziś rozpuszczonetni, że cesarz nie przyjedzie, jeżeli sejm 
uchwali rezolucyę, to przyznać musimy rządzwi wiele sprytu 
w staraniu się około przeprowadzenia swoich zamysłów Rząd 
wie bowiem, że kraj wysila się na serdeczne i świetne przyję- 
cie cesarstwa, nie przbybycie więc cesarstwa, pizjdiroby dotknę­
ło kraj jednakowoż i w takim  chociażby prawdziwem wypadku, 
reprezentacya zasad swych zaprzeć się me może. Sądzimy jednak 
że rzeczy tak nie stoją i że podróż cesarza z uchwaleniem 
rezolucyi niema nic wspólnego. Drugą ważną sprawą, którą z 
przemowy c. k. pana komisarza podnieść należy, jest ta :  że 
rząd obecny przez usta komisarza sejmowego wypowiedział jak 
najdobitniej: iż dla praw naszych jako indiwidualności histo- 
rvczno-politycznej w obecnym ustroju państwowym miejsca nie 
n u r  i że chcąc nie chcąc pozostać musimy Cislitawszczykami. 
Powiedzenie było tak jasne, tak dobitne, tylekrotnie w jednej 
powtórzone mowie, w tak stanowczej wypowiedziane chw ili, 
że zaprawdę wątpimy, aby znalazł się jeden jeszcze poseł, któ­
ryby po tern oświadczeniu mógł wierzyć w jakiekolwiekbądź 
ustępstwa ze strony obecnego rządu na rzecz rozszerzenia praw 
naszych. W edług zdania c. k. rządu , summurn ustępstw i do­
brodziejstw jest zawarte w konstytucyi grudniowej i w Cisli- 
tawii. Według zdania c. k. rządu obecnego pozostanie i nadal 
ta  praktyka parlam entarna, że sztuczna większość niemieckiej 
rady państwa bedzie dla nas uchwalać —  podwyższenie po­
datków. Prespektywa wcale nie zła. Więc dziękujemy panu 
komisarzowi za tak jasne oświadczenie a dziękujemy szczerze,



obecne położenie powstałe głównie z tego powodu, że rząd fran- 
cuzki z rokiem bieżącym odmówił dodatkowej pomocy a zamknąć 
szkołę byłby to cios okropny dla całej emigracyi. Zasługi pana dr. 
Gałęzowskiego około tej szkoły aż nadto są znane całemu krajowi 
aby je podnosić i pow tarzać; szanowny prezes większą część 
swego m ajątku, jakiego się pracą dorobił w Meksyku, poświęcił na 
jej utrzym anie. Gdy atoli i jego fundusze się wyczerpały przeto 
pespieszył do tego kaw ałka ziemi naszej, który nie został zalany 
krw ią i łzam i, i spodziewa się wyżebrać fundusze dla podtrzym a­
nia młodzi emigranckiej i szkoły , której istnienie tak  ważne jest 
dla całego niemal narodu. Nio spodziewamy się, że g łos dr. Ga­
łęzowskiego wołający o grosz wdowi będzie głosem wołającego na 
puszczy, albowiem zasiłek żądany przez niego nie jes t zbyt wielki, 
aby go Galicya dostarczyć nie by ła  wstanie.

* P .. J ó z e f  H a l s k i  znany w kraju  gorzelnik, wydał w
drugim  wydaniu n a u k ę  p r a k t y c z n e g o g o r z e l n i c t w a ,  podług 
której najwyższy wydatek okowoty z kartofli w 12 . a z innych 
ziarn w 16. godzinnym fermencie osiągnąć można, z dołączeniem 
wskazówek zacieru kukurudzy w edług nowej metody. Dziełko to
rozeszło się w piorwszera wydaniu w tysiącach egzem plarzy i 
znalazło między rzeczoznawcami zasłużone uznanie. Dziełko to 
zawierające nie znane dotąd wskazówki dla gorzelników można na­
być w księgarniach Milikowskiego i K. W ilda, za cenę 6. złr.

* D r a m a t  L e o p o l d a  hr.  S t a r z e ń s k i e g o  „Syn Boh­
dan a" , wyszedł już z druku w osobnym odbiciu, i je s t do nabycia 
w Adininistracyi D ziennika Lwowskiego. Gdy dzieło to, własnym 
autora  kosztem drukowane, przeznaczone je s t na dochód uczącej 
się młodzieży, spodziewać się wypada, że publiczność uwzględniają?, 
cel, pokupem zam iar au tora  poprze.

KraJców 19 września 1868.
( I .)  Pisząc z Krakowa nie -można zacząć inaczej jak  tern 

co obecnie wszystkich umysły zajmuje i obok czego bledną wszel­
kie inne spraw y. Przyjazd cesarstwa wprawia miasto nasze w 
ruch jakiego nie pam iętają od dawnych czasów, a choć tydzień jeszcze 
cały  oddziela nas od czasu przybycia dostojnych gości, fizyonomia 
Krakowa dziś już tak  je s t ruchliwą, tak  gorączkową, że każdy z 
niej z łatwością wyczytać może, co się wr murach naszych święci. 
Zjazd u nas będzie niesłychany. Dziś już, nie mówiąc o hotelach, 
z trudnością przychodzi zamówić mieszkanie prywatne, bo jakie 
tylko były do wzięcia, dotąd rozchwytane zostały. Byłem  obec­
nym dzisiaj przy tem, jak  za pokoik ciemny, brudny, na przeczni­
cy', zapłacono na  przeciąg sześciu dni 4 0  z łr., wyraźnie czterdzieści 
złr!! a to z wielkim targiem  do tego. Za frontowe mieszkania 
n a  głównych ulicach płacą sumy nie do uwierzenia. Do dyrekcyi 
te a tru  ni mniej ni więcej tylko do tej chwili przyszło 3 6 0  zamó­
wień o łoże na przedstaw ienie galowe, a to nie .tylko z Galicy i, 
ale i z Królestwa, W iednia i innych miejsc. Dyrekcya nie mogąc tu ta j 
sprawiedliwego zrobić obioru i chcąc uniknąć szczęśliwie tych nie­
przyjemności z jakiem i niezawodnie byłoby połączone owo zadość­
uczynienie pewnym osobom z pominięciem tylu innych roszczących 
sobie do tego równe prawo, ma oddać listę aspirujących nam iestni­
kowi, który stosowny z niej zrobi użytek i zawyrokuje komu w 
udziale przypadnie w loży z świetną popisać się toaletą i miłemi 
z tego powodu wspomnieniami ubarw ić dnie swego żywota. Jeźli 
h r . Skorupce trudno było cało przepłynąć między powyższą Scyllą 
i Charybdą, trudniej według mego zdania będzie to uczynić n a ­
miestnikowi. J a k  wiadomo cesarstwo zamieszkają w pałacu Po­
tockich „pod B aranam i'1, gdzie noc i dzień pracują nad odnowie­
niem i wszelkiego rodzaju upiększeniam i i wygodami. Pokój sy­
p ialny  cesarzowej obity je s t cały aksamitem amarantowym, w któ­
rym  kolorze ma się lubować ta  dostojna pani. N a dworcu kolei 
żelaznej powita cesarstwo 50 . obywateli konno , przystrojonych w 
ubiory polskie koloru swych powiatów. Cesarz ma dosiąść także 
rum aka i w takim  orszaku przybyć do bram y floryańskiej gdzie 
go powita burm istrz na  czele reprezentacyi miejskiej. B ram ą tą  
wjeżdża się w obszerną rotundę, m ającą do okolą galorye i dziś 
n a  te  uroczystość urządzone trybuny, na których zaproszeni zajm ą 
swe miejsca; orszak cały przejedzie środkiem owej rotundy i wy­
sunie się d rugą bram ą jako też bram ą naprzeciw stojącą, a będącą 
niby w rotam i ulicy floryańskiej, i tą  ulicą i Rynkiem popłynie ku 
pałacow i h r. Potockich. N ie wiem dla czego u nas do tego cza­
su nie pomyślano o tem, aby tak  jak  we Lwowie urządzić straż  
obywatelską w celu utrzym yw ania należytego porządku, o który będzie 
trudno, wiedząc jakie to nasza policya idąc ręka w rękę z wojskiem 
um ie zaprowadzać porządki. P rzykładem  tego niedawny pożar, 
gdzie siła zbrojna wyrugowawszy ,,sakom pak“  dla utrzym ania niby 
ładu , dopuszczała się gorszących nadużyć i przyczyniła się tem 
samem do największego chaosu.

W  obec odwiedzin cesarskich wszelkie inne sprawy choćby n a j­
ważniejsze są ja k  rzekłem, na drugim  planie. Zjazd dziennikarzy 
przeszedł dość cicho, tych jednak, których on zainteresował, zgor­
szy ła  nie mało ta  okoliczność, że n ik t z redakcyi „C zasu“ nie- 
przybył na owe zgromadzenie. Ale proszęż bardzo, czyż to było 
dość politycznie już naprzód nie zarezerwować którem u bądź z człon­
ków tego dziennika stolca prezesowskiego i głosu decydującego. 
A u t Caesar, au ti nihil pomyślała sobie redakcya, a widząc że się z 
pierwszera n ik t nie spieszy, pokiw ała pogardliw ie głową i wycięła

za takie nieuszanowanie siwego włosa, tym którzy ośmielili się z 
podobnym wyjechać projektem , porządny pa te r noster. W szystkich 
tych, co stronią od brudów' i radziby widzieć każdą polemikę w 
przyzwoitej szacie, wolną od kolorytu znamionującego pryw atę i 
osobistą urazę ucieszyła niem ało myśl rozbierana tu ta j o przy­
zwoitości słowa w dziennikarstw ie polskiem. Może zjazd ten  w tym
względzie położy kamień węgielny i skieruje dziennikarstwo na w ła­
ściwe tory, z których niestety pewna część z nich daleko odbiegła.

Z  nad Seretu d. 17. września 1868.
( J .  M.) Zbytecznem sądzę byłby obszerny wywód,  o ile

assekuracya od ognia korzyści przynosi, zabozpieczając mienie 
pojedyńczych, jakoteż gmin, m iast i t. p.

Dotąd nie wszyscy korzystają z tego dobrodziejstwa, bo też 
nie wszyscy pojm ują doniosłość tej instytucyi, a tem samem interes 
w łasny.

Główną tego przyczyną w naszym k ra ju  je s t niezaprzeczenie 
brak oświaty u klas niższych, stan  apatyi, przeważnie zaś 
wkórzeniony przesąd u ludu, by we wszystkiem zdać się na los 
szczęścia.

U nas więcej jeszcze ja k  w innych krajach  potrzeba asso- 
kuracyi czuć się daje. Zaprawienie bowiem do próżniactw a i 
wkorzeniona niemoralność, często bardzo mściwość, pobudzają lud 
nasz nie umiejący panować nad swemi namiętnościami, nie zastana­
w iający . się nad samym sobą, nie szanujący cudzoj wiasnośoi, do 
zbrodniczych postępków; —- z tąd  więc tak  często podpalania, które 
niestety nieraz wsie cale w' perzynę obracają w jednej chwili, zo­
stawiając obszerne osady bez kaw ałka chleba i przytułku. Jedno 
złe, pociąga za sobą d rug ie : niejeden straciwszy przez ogień
cały swój m ajątek, zostawiony na pastwę nędzy i bez opieki, kto-
raby częściowm choć pierwszym potrzebom życia zadość uczyniła, 
lub wskazała drogę postępow ania—  z desperacyi chw yta się naj­
gorszych środków, by tylko zaradzić swym i w łasnej rodziny po­
trzebom. Z tąd to wyradzają się w naszym ludzie najw ystępniej- 
sze namiętności i zbrodnie.

Zapobiedz i wyleczyć tę niemoralność, jak  gangrena toczącą 
społeczeństwo, wydobyć z biedy nasz lud, polepszyć jego byt ma- 
teryaluy i obmyśleć środki ochrony jego m ajątku , kiedy sam nad 
sobą zastanawiać się nie chce i nie umie; —- byłby czas ostateczny.

Między środkami temi, jednym  z główniejszych czynników 
jes t assekuracya, ta  zaś ja k  wiadomo, szczególniej u w łościan,
zbyt mało jes t rozpowszechnioną, a  nawet do rzadkich wyjątków
policzyć możemy tych z ludu, którzy tę potrzebę uznając, mienie 
swoje od ognia ubezpieczają.

0  ile zaś podniosłoby się nasze krajowe Towarzystwo, gdyby 
wszystkie klasy, a więc i włościanie do tegoż przystąpili! W tedy 
w krótkim  czasie fundusz rezerwowy powiększyłby się w olbrzymi 
sposób, z ktorego w przyszłości mógłby się utworzyć bank poź)rcz- 
kowy, a ogół akcjmnaryuszow zyskałby rocznie najm niej w tró jna- 
sób  pomnożoną dywidendę, któraby po latach szczęśliwych operacyi, 
m ogłaby naw et 6 0  —  7 0 %  rocznie wynieść.

Łącząc z sobą obadwa interesa, to je s t:  a) podniesienie bytu 
materyalnego w kraju  przez zabezpieczenie wszystkich majątków 
od ognia z jednej strony, z drugiej zaś b) mając na względzie 
podniesienie krajowej instytucyi tak  zbawiennej, byłoby bardzo 
do życzenia, aby w trwającej kadeneyi sejmowej kwestyę tę 
na kto rym posiedzeniu wniesiono, i uchw ałę Izby zyskano.

Podobny projekt wnieśćby powinien który z posłów, treści 
n a s tęp u jące j: „W ysoka Izba raczy uchwalić ogólną, czyli przym u­
sową assekuracyę od ognia w krajowym Tow. wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia“ . Assekuracya taka  z obowiązku niebyłaby bynaj­
mniej targnięciem  się na wolność osobistą, jakkolwiek zawsze by­
łaby  rodzajem moralnego przymusu; sądzę jednak źo kładąc na  
szalę jedną^ dobro ludu i pomyślność instytucyi krajowej, na d rugą 
zaś przyjęcie zasady trochę mniej liberalną, pierwsza przeważyć 
powinna. W  krajach  najwięcej cywilizowanych od dawna były 
zaprowadzone assekuracye przymusowe. P rusy  miały ją  u siebie; 
dziś wprawdzie zniesioną została, lecz dopiero w chwili, gdy przy­
mus tak i s ta l się zbytecznym, bo prawie bezwyjątkowo wszyscy 
tam  się assekurują, i każdy z osobna tę potrzebę uznaje. Dla 
czegóż więc nie mielibyśmy i u Has przyjąć z zasady taką asseku­
racyę, kiedy korzyści aż nadto są widoczne. Pojedyńczy właści­
ciele i krajowm intytucya zyskaliby w dobrobycie ogromnie.

Tarnów dnia 22. sierpnia.
(K . I .)  W iecie już z poprzednich korespontlencyj, jak  się 

zapatruje ogół tarnowski na  wniosek Smolki. Temci jaśn iej zrobiło 
się w głowach Tarnowian, gdy odczytali umotywowanie tegoż wmio- 
sku, odszczególniające się układem i głębokością z jednej, a 
rozumem stanu  i znaną z przeszłości uczciwością wnioskodawcy 
z drugiej strony.

1 zapraw'dę, wniosek Smolki góruje nieskończenie nad obu 
projektam i klubów sejmowych, tudzież nad tym do adresu komisyi 
adresowej. Bowiem wszystkie te projekta zamykają się w ciasnych 
ram ach prow incjonalnych, rozwodząc się jedynie —- i do tego 
jeszcze niejasno i nieśmiało —  nad potrzebami kraju . Co gorsza, 
ze w'dając się w omawianie ustaw  grudniowych, tem samem uznają 
onychze praw ną ciągłość, i dają nadto wyraźnie do poznania, iż

k ra j i nadal weźmie udział w obradach rady państwa, byleby 
tylko ze stołu ćentrałów Wiedeńskich sp aść ' raciy iy  jakie takie dla 
Galicy i okruchy autonomiczne. Słowem, wszystkie te projekta z a ­
milczając o zbiorowym ustroju państwowym A u str ji, radeby tylko 
dla naszego kraju  coś wyżebrać, gdy tymczasem uwydatrhć były 
powinny, iż Galicya je s t składową częścią' monarchii, zatem że aby 
nam lepiej być mogło, i stosunek innych prowincyj uregulowany 
być winien. A właśnie też dlatego, iż powodując się sobkowstwem, 
me w skazują te  projekta potrzeby współdziałania z nami i  reszcie 
ludów Przedlitaw ii, w kładają one cale brzemię walki z rządem na 
nasz wyłącznie kraj —  robią w skutku zapoznania solidarności 
interesów naszego kraju  z interesam i reszty Przed litą w iń z góry 
ju ż  problematycznym cały rezultat naszych zabiegów. iM ze zawi­
słym znów od laski lub niełaski zatw ardziałej większośei wiedeńskiej, 

i Przeciwnie, wniosek Smolki godząc bezposrećfmb/ w prostymi
kierunku w samo złe, zrywa od razu z potw orną teraźniejszością 
polityczną, i w łaśnie też dlatego zdąża drogą najkrótszą i p rak ty ­
czną do celu. Bo wypowiada z otwartością, godną polskiego męża 
stanu : „R ada państw a jest sztucznem konglomeratem pseudo-zastępców' 
ludów , jes t dziwolągiem politycznym, a  jako taka powinna przestać 
istnieć !“ A wykrywając bez ogródki to złe, natom iast równocześnie 
wskazuje rządowi, jak  to złe dla dobra monarchii napraw ić należy. 
Krótko mówiąc, wniosek Smolki zagłębia się wr in teresa całego 
państwa, ma na celu zadowolenie wszystkich ludów, utworzenie 
silnej i wielkiej A ustryi —f!  przedsiębierze zaiste radykalną kuracyę.

A co dla naszych serc polskich najpociesżhiejsza : że wniosek 
Smolki godzi nas z resztą ludów A ustryi, bo znamionuje upragnione 
życzenia kraju , aby i drugie ludy zarówno z nami doznawały je ­
dnego szczęścia.

Nadto, zbliża nas w szczególności do Czechów, którycheśmy 
przez pobieżne postępowanie naszej delegacyi sromotnie obrazili 
i przeciw sobie zwrócili.

To też w uznaniu wielkiej doniosłości wniosku Smolki,'‘hzn je  
się obecnie Tarnów poniekąd zawstydzonym, iż dal się powstrzymać 
w' wykonaniu pierwotnej swrej m yśli: uszanowania go- przez udzie­
lenie honorowego obywatelstwa i Wystosowanie adresu zaufania.

Ale niema nic złego, coby na dobre nie wyszło. Gdy n ie 'je s t 
więcej na czasie, aby rada gm inna zab ierała się do urzędowego 
wego uczczenia Smolki, postanowili młodzi nasi prawnicy, wr skutku 
ciągłych nalegań ze strony mieszkańców' Tarnown, zwołać tem i dnia­
mi zgromadzenie ludow'e, które postanowić m a: jak  uczcić najgo­
dniej naszego Franciszka. Będzie to chwila największego szczęścia 
dla Tarnowian, gdy rozprawiać będą publicznie o ulubieńcu kraju.

Korespondencya redakcyi.
K o r e s p o n d e n t a  w' Ż ó ł k w i  uwiadamiamy, że z osta­

tn ich  listów korzystać nie możemy, gdyż dotykają fzeczy, których 
ze w zględu na ustawy zamieścić nie możemy.

Ostatnie wiadomości.
B e l g r a d  20. września. Utwierdza się czem raz wię- 

cej pogłoska, iż Turcy przygotowują się do wtargnięcia na tery- 
toryum  rumuńskie. Na prawym brzegu Dunaju czynić już 
m ają przygotowania do przejśćia przez Dunaj. (Wiadomość 
tę uwazac zawsze jeszcze należy za niepewną. —  Red,) '

P a r y ż  20. wrześniu. „Opinion Nationale“ , „F rance" 
i „Pays* podają pogłoskę, jakoby królowa hiszpańska tronu 
się zrzekła.

,,F igaro“ zaś p isze : W szystkie stronnictwa połączyły 
się przeciw królowej Izabeli, i obecnie na śeryo rozwinęło się 
juz powstanie. W kilku miejscach rozbiło się wprawdzie po­
wstanie dla braku  zgodnego postępowania, zato w innych 
miejscach i w samym nawet Madrycie, chociaż w tym ostat­
nim nie przyszło jeszcze do wybuchu,, wielkie panuje wzbu­
rzenie, z której też przyczyny ogłoszono w Madrycie stan 
oblężenia.  ̂Również donoszą, iż wielu wychodźców hiszpańskich 
opuściło Paryż, którzy ja k  zdaje się udać się musieli obecnie 
w szeregi powstania.

W edług depeszy konzula hiszpańskiego w Bayonne, 
odjedzie dziś królowa wieczorem z San Sebastian do Madrytu. 
Zjazd ces. Napoleona z królową nie przyszedł do skutku, z 
przyczyny rozruchów w Hiszpanii. Gonzales Bravo podać się 
m iał do dymisyi, miejsce zaś jego  zastąpić ma m arszałek 
Concha.

Jenera ł P rim  opuścił jeszcze dnia 17. b. m. Anglię i 
udał się wprost do Hiszpanii.

H a m b u r g  20. września. Król pruski przybył tu  w 
niedzielę o godzinie 10. z rana, gdzie z wielkim entuzyazmem 
witały go tłum y lndności, k tóra  pomimo deszczu zebrała się 
była licznie na główniejszych miejscach. Całe miasto było 
iluminowane i wyprawiono ognie, sztuczne na Alstrze. Król 
udał się potem na wieczór do senatora Heyen.

Cennik g ie łd y  pienięż. i  tow ar, we Lwowie
dnia 22. września 1868.

Akcye kolei gal-Kar. Ludw. po 200 złr. m.k. , • , .
1-wow. czem. po 2Q0 zlr. w. a. sr. . _ ,

„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°/0 . . . .
„ „ papier. czerlańskiejpo200zlr. w. a.

L istv  zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k , ' "
J  TVXKT o

y> »  »  „ l V  r Q  &„ „ banku hypot galic. . ( ^
Ob ligi iudemnizacyjne galic. . . . . .

WX. Krakowskiego 
Księstwa Bukowin. 

„ pożyczki głodowej z r. 1866 ; •
„ kol. gal. Karl. Lud. 1. Emissyi .
” ”  »  r> » B ' *
„ „ lwowsko-czern. 1- » ■ •
» x  „ II- » . ■

D ukat h o le n d e rsk i....................................
D ukat c e s a r s k i ..........................................
Napoleond’or ...........................................
Rubel srebrny rosyjski . . . . . .

„ papierowy rosyjski...........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ...............................
Pruskie bilety kasowe ■
Pólimperyał r o s y js k i ................................
Srebro .........................................................

Plącą 
zlr. | kr

Żądaj.
złrTJkr

2041— 206
181 50 184 __

. — — 71 —

78 28 78 70
74 50 75 -1"
8b __. 86 50
6475 66 75

- __ ,

100
-

101
-

5 44 5 49
5 49 5 54
9 27 9 35
9 38 1 48
1 74 1 78
1 56 1 43

—. — ,
1 69 1 71
9 38 9 48

113 75 113

T elegrafow any k u rs  w iedeński.
Dnia 22. września.

5°/0 M e t a l i k i ..............................................................
„ z procent, z maja i listopada . .

5°/„ Pożyczka narodowa . . . . . . . .
Losy pożyczki z roku 1860 ...............................
Akcye banku w ie d e ń s k ie g o ...............................

„ „ kredytowego ...............................
Londyn 10 funtów szte r l iu g ó w ..........................
Srebro ...................................................................
Dukat pojedynczy ..............................................

| zlr. J '  kr.
56 [ 60
57 30
61 25
80 : io

702 I  -  
203 , 40
116 j —
113 '

5
50
53

lanci upew niają , że wyjąwszy jakieś nadzwyczajne wypadki poli­
tyczne ceny zboża spadną w najbliższym czasie, ponieważ produ­
cenci galicyjscy potrzebują teraz gotowizny na pokrycie poniesio­
nych -wydatków i płacić się m ających podatków, zatem będą musieli 
przyspieszyć sprzedaż.

Chociaż na targowicach zagranicznych ocfhyt na  wełnę nie 
jes t wcale ożywionym, nadeszły tak  tu  jak  i do Czorniowiec więk­
sze, bo około 1 3 0 0  cetn. wyoszące przesyłki tego artyku łu . 
W ełnę rosyjską sprzedano do jenej z fabryk berneńskich, cetnar 
po 128  z łr., resztę zaś transporów  wyprawiono do P rus.

Koniczyna korzec 180 f. 42 złr. (ną grudzień 1868.

Gospodarstwo i liandel.
• - p  Lwów 23 . sierpnia. Z poczętkiem tego tygodnia mieli­

śmy dnie pogodne i suche, później nastały  obfite deszcze, wielce 
pożądane z powodu upraw y roli.

N agłe podniesienie się ażya na srebrze wznieciło z początku 
nadzieję, że się ożywi wywóz za granicę, wkrótce jednak znikła 
ta  nadzieja, skutkiem wyjaśnienia się sytuacyi politycznej. Z po­
czątkiem tego tygodnia wywieziono z targowic z Galicyi zachodniej 
znaczniejsze partye żyta i pszenicy, chociaż komisanci poprzestać 
musieli na  bardzo m ałej tantiemie bo wynoszącej zaledwie 5  c. 
W ostatnich dniach jednak u sta ł wywóz nie tyle dla b raku po­
pytu, ile raczej z powodu św iąt żydowskich. Doświadczeńsi speku-

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 21. września.

PP. Augustynowicz B. z Kniażego, Jankowski B. z Borzykowa, 
Korytko S. z Suchodół, hr. Dobrzyński M. z Jodłowa, Gutkowski M. z 
Stanisławowa, Psarski St. z Polski, Orensteiji S. i Smulski J. z Czernio- 
wiec, Bal A. z Blozowa, Pieński L. z Okna. Nikorowicz P. z Hostowa, 
Tyszkowski A. z Trójcy, hr. Komorowski W. z Hawryłówki, fiizden B. z 
Rosyi. Niezabitowski K. z, Płuhowa, Traczewski C. z Rosyi, dr. Tomsa 
W. c. r. profesor z Kijowa, Brzezowski K. z Dobrowlan, Koszowski S. z 
Krowńcy holod.



Poszukuje się
kupno lub dzierżawę

małej realności od 10 do 2 0  mor­
gów na przedmieściu lub w okoli­

cach Lwowa.
Ktoby miał takowe, zechce się zgło­

sić w Administracji „Dziennika lwow­
skiego. 878 2 3

Treściw y 
polski nakład
składający się z najlepszych autorów tejże 
literatury, sprzedaje się z powodu zmiany 
przedsiębiorstwa za bardzo mierną cenę. 
Najprzydatniejszym byłby dla księgarza 
w polskich prowincjach, lub dla młodego 
człowieka, mającego zamiar w tern zawo­
dzie jako nakładca się zająć. Odpowied- 
niość artykułów udowodni się. Katalogi 

rozsełają się bezpłatnie.
Mający chęć nabycia, którzy niejaką 

gotówką rozporządzić, i możliwą kwotę 
pozostałą, dostatecznie ubezpieczyć mogą, 
zechcą swe uwiadomienia franko do księ­
garni Stuhra w Berlinie, pod li­
pami nr. 8 nadesłać. 8G1 3 3

LONDYŃSKI
SKŁAD

HERBATY KAWY i RUMU
we Lwowie w głównym  rynku pod 1. 54 u 

Juliusza Adam a, 
poleca się jako najlepsze źródło do nabycia 
dobrej HERBATY, KAWY, RUMU, przytem  
CUKRU, LIK  WORÓW, W INA, CZEKOLADY, 

i t. p. po cenach bardzo przystępnych; 
tudzież przyjmują się zamówienia i obsta- 

lunki dla
B ió ra  spedycy jnego  i  z a k ła d u  p o słu g a cz y

„E X P R E 8  S«
na przeprowadzenie m ebli i t .  p . , przesyłek 
towarów we wszelkie okolice i t .  d . , do naj­

lepszego i najtańszego wykonania.
853 G 12

Licytacya.
Na dniu 18 . października 1 8 6 8  

z powodu wyprowadzenia się za gra­
nicę, sprzedawane będą więcej da­
jącemu , do 1 0 0  sztuk koni rasy 
oryg in a ln ej, a m ianow icie: klacze 
stadne, m łod zioź , ogiery i wierz­
chow e, bydła sztuk kilkadziesiąt, 
między tym i buhaj i krowy szwaj­
carsk ie, powozy, m eble, narzędzia 
gospodarskie, ubiory na konie za- 
przężne i w ierzchow e, liberya, wina 
tokaju starego z 17 wieku butelek  
kilkaset, w Rudzie powiatu Roha- 
tyńskiego, na murowanym gościńcu, 
pół m ili od R ohatyna a dwie m ili 
od Chodorowa, stacya kolei czernio- 
wiecko-lwowska. 885 i

W  krótkim czasie nastąpi w ie lk ie , bogato wyposażone

losowanie w srebrze i efektach.
Tylko £ > 0  ct. a. w. 1  L o s kosztuje

którym  w ygrać można blizko
2 ,0 0 0  złotyoli reńskich a. w.

zawierające nadzwyczajnie bogato dotowaną, zupełną 825 9
wyprawę ślubną wraz z urządzeniem,

składającą się z srebra , serwisów obiadow ych , kawowych  , herbacia­
nych i szklannych  dla 12 o só b , p łó c ie n , klejnotów zło tych , pomię­
dzy tern i: zegar dam ski, cy lindrow y z  łańcuchem  i t. p. eleganckie  
urządzenie  e t c .; zawiera tudzież liczne przedm io ty  ze zło ta  i srebra , 

obrazy olejne etc. etc. między tern i podarunki, Jęli Ces. Mości
r a z e m

5 0 0  wygrnisyeh, wartości aslr. 1 5 ,0 0 0
W obec tych różnorodnych, kosztownych wygran , ninejsza loterja ma licz­

nych zwolenników, tembardziej iż:
na 5 losów otrzymuje się 1 w dodatku, w kancalaryi 

loteryjnej zakładu Marji,
we Wiedniu, Kartnerring Nr. li, tudzież we wszystkich dotyczących kantorach

Za Naczelnika Loteryi -— F. J. Mifka.
Wspomnione losy dostać można w kantorze wekslowym

•I A K O B A & T B  O II,
|we L w o w i e ,  przy ulicy wyższej Karola - Ludwika pod !. 311 m. obok domu

Gromadzińskich, na dole, które się równocześnie poleca co do

z a k u p n a  i s p r z  e d a  ź y
wszelkich gatunków papierów państw ow ych, akcji, prioritetów, losów 
etc. etc ., monet srebrnych i złotych po kursie dziennym. Również

można u tegoż nabyć promesy na wszelkie, gatunki losów.

Polecenia uprasza sio nadsyłać opłacane.

Nagrodzony złotym 
Medalem

przez szkołę farmaceutów w Paryżu 
w 1 8 6 0

l l l l l ^  I M  i M j i
nr G O U D l lO ^ N O T T l l t f i

J a i k w o s* smołowy 
z g ę s z c z o n y  p .  C t u y o t
je s t jedyną p reparatym  przyjętym  w szpitalach 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do przy­
gotowania w j e d n e j  c h w i 1 i z o z n a c z e ­

n i e m  d o z y  WODY SMOŁOWEJ

( d n i e  ły ż k i  s to ło w e  l ik w o ru  do l i t r u  
w ody, n lbo  ły żeczk a  od k a w y  do sz k lan k i.)
Je s t on najskuteczniejszym środkiem dla przy 
wrócenia n o r m a l n e g o  s t a n u  b ł o n o m  
ś l u z o w y m ,  l e c z y  p ł u c a  ( b r o n c h e s ]  
i d o l e g l i w o ś c i  k a t a r a l n e  p ę c h e r z a .  

S k ł a d  w Paryżu w aptece P . G uyot,

Cartes v isites ala minute 
lOO — CO o t . 809 8 - 1 0  

wyrób J . S. Jiirgensa we Lwowie.

Dwa pokoje
są do najęcia na czas po­
bycia N. Państwa. Miasto 
przy Sw. ducha placu l. 
43 piątro I. 886 1

Nauka śpiewu.
Osoby interesowane, uwiadamiam niniej- 

szeu i. iż wróciwszy z wakacyj otworzyłem 
z d. 1. września r. b. na nowo kurs nauki 
piewu tak  w domu jako i po za domem po 

cenach znanych. Zamówienia przyjmują 
z grzeczności księgarnie: P P . Karola W ilda i 
sp. G. Seyfarth i Czajkowski, tudzież podpi­
sany w mieszkaniu przy ulicy, nowej pod 1. 
15, gdzie handel p. St. Buschaka, na III . 
piętrze, z wyjątkiem  d. niedzielne i świąteczne 
codziennie od godziny 11. do 12. przed po­
łudniem  i od G. do 8. wieczór.

—t, r> - . T Alojzy "Bieiikowski,ulica F ran cs-B ourgeouis, 17; we L w o w i e  •< •
w aptece P . Mikolasza, w K r a k o w i e  w aptece nauczyciel śpiewu dram. przy szkole Towarzy- 
P . Miczyńskiego 555-45-52,809 3 3

Ges. król. uprzyw. galic. akcyjny

wydaje od dnia 1 . listopada 1867.

ASYGNACYE KASOWE
4 ° o

4 V I .
5°|o

Z
11

11

11

11

11

11

Bdniowym wypowiedzeniem 
14 
8 0

Z  dniem powyższym opłacany będzie 
od Asygnacyi kasowych w obiegu

będących: 
od 3% procent po 4 od sta 
„ 4 „ „bj od sta

Lwów dnia 31. października 1867.
©YKEKCYA.

311-51 ?

stwa przyjaciół śpiewu.

K O T W IC A
(der Anker)

Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent
we W iedniu Kólowratiny Nr. 3 w domu w łasnym. 

przyjmuje za stałemi premjami i pod najkorzystmejszemi warun­
kami ubezpieczenia kapitałów wypłacalnych za życia lub też po 
śmierci zabezpieczonego z uczestnictwem zysku lub bez takiego. 
Członkowie, którzy na przypadek śmierci z uczestnictwem zysku w 
roku 1862 zabezpieczyli się, otrzymają w roku bieżącym 20%  zysku.

Założone przez ,,K o t w i c ę“ obopólne asocyacye na prze­
życie, okazują się wskutek pomnożonych wkładek, przez dobijanie 
do kapitału półrocznych odsetek, nareszcie przez wzajemne spadko- 
bierstwo członków, jako nader korzystnem do ulokowania kapitałów 
dla przożyjących wspólników, kwalifikując się szczególnie do wy­
posażenia dzieci i zabezpieczenia starości.

Stan ogólny 31. grudnia 1867 (podług ostatniego bilansu ra­
chunkowego na d. 3cim czerwca 1868)

67.887 zabezpieczeń z zabezpieczonym ka­
pitałem w kwocie . . . .  67.643.911 zł. 53 kr. 

a z zabezpieczonemi rentami w kwocie . 73.110 ,, 74 „
Stan wzajemnych asocyacyj na przeżycie tudzież zabezpieczeń 

dzieci z końcem kwietnia 1868 
38.225 deklaracyj w kwocie . . . 31.309.423 zł. 94 kr.

Fundusz gwarancyjny o k o ło  1 0  m i l i o n ó w  z łr .  
Wypłaty wskutek przypadków śmierci od 1. stycznia 1859 do 

końca grudnia 1867 
1094 polisów w kwocie złr. 3.303.441 kr. 10 

Prospektów, taryfy, jak również wszelkie inne pożądane ob­
jaśnienia udzielamy, my i ajenci nasi na prowincyi z największą 
gotowością.
Jeneralna ajencja „KOTWICY*4 «lła Cialicyi, 

Bukowfnj' i Mxlaxka.
Bióro: plac św. Ducha nr. 43 we Lwowie. 810 9 13

SKŁAD KOMISOWY

Z Y G M U N T A  8 T E I F
przy ulicy Jezuickiej nr. 1 7 5 %  poleca swój' znacznie powiększony

Magazyn towarów płóciennych
a m ianow icie:

Prawdziwe Weby Rumbu reskie 
„ „ Irlandzkie
„ „ Holenderskie.

Płótna na prześcieradła w całej szerokości, płótna 
wiksztackie 4|4 szerokie, Bielizna stołowa, chustki do nosa 
płócienne, ręczniki zwyczajne i tureckie, białe i naturalne 
sonnesy w różnych gatunkach.

B i e l i z n a  g o t o w a  mę z k a .
Na obstalunki wykończam bieliznę tak damską jak i męzką w najkrótszym czasie.

Ogromny wybór niateryj wełnianych
na damskie suknie, jako t o :

krepy, mohery, rypsy, silki, alpaki, popeliny we wszystkich
kolorach, niemniej

wielki skład sukna i materyj modnych
tak na damskie Paletota i Jopki, jak również na męzkie

Surduty jesienne i zimowe.
Ceny wszystkich towarów s ą  stale fnbryezne.

COMISSIONS • MISDERL AGE

8 I « II II « »  8 T E I F
Jesuiteu-G asśe Nr. 1 7 5 %  em pfiehlt sein bedeutend vergrflssertes

L A G E R
von echten R um  b u r g  er - W e b e n

887-1 2 v Irlander „
„ Hollander ,,

Leintiicher-Leinwand in einer Breite, Wikstadter Lein- 
wand 4(4 breit, Tischzeuge, Sacktiicher, Handtucher, ge- 
wohnliche & turkische, weis & naturell, Schottling in alien

Gattungen, so wie
f e r t i g e  H e r r e n - W a s c h e .  

Grosse Auswahl von D am en - Kleiderstoffen
in crepe, mohair, rips, silk, alpacca & popelin in alien Farben. 
Htark as^ortirtes I >- a g e r  in Tuch A;

>I< xlestofle
fur Damen-Paleto & Joppen wie aucli fiir Herren Herbst & 
Winter-Rocke, Beinkleider etc. in feinster Perouvien & Toquine 

zu festgesetzten Fabrikspreisen 
Bestellungen auf Damen & Herren-Wasche werden angenom- 

men und in kiirzester Zeit effectuirt.

1 J, Osiecki Wydawca. Odpowiedzialny redaktor: K, Groman. Czcionkami drukam i ,, Dzień. I.wow.“ Dr. H. Jasieńskiego.


